GOSPODARKA 
NARODOWA 


NIEZALEZNY DWUTYGODNIK GOSPODARCZY 


WARSZAWA, 1 KWIETNIA 1936 R. 
Nr. 7 ROK VI 


BONY SKARBOWE 


HENRYK TENNENBAUM 


PROBLEM ZBROJEN 


ZYGMUNT SZEMPLINSKI 


PRZESTARZALE MASZYNY 
WACŁAW JASTRZĘBOWSKI 


UWAGI 
SYGNAŁY OSTRZEGAWCZE 
NAUKA RZEMIOSŁA 


POLITYKA KREDYTOWA 
ALEKSANDER K. IVANKA 


FORMY OBRONY INTERESÓW 
PRZEMYSŁU i HANDLU 
ANDRZEJ JEZIORAŃSKI 


NOTATKI 
ZMIANY 
PRÓBA 


+ Te Ee 
CENA NUMERU Zt. 0.90 PRENUMERATA KWARTALNA 4. Zt. GR. 50 


GOSPODARKA 
NARODOWA 


NIEZALEŻNY DWUTYGODNIK GOSPODARCZY 


Nr. 7 


1736 R. 
1—IV 


CZESŁAW BOBROWSKI 
MICHAŁ KACZOROWSKI, 
MEYE, 


HENRYK TENNENBAUM 


BONY SKARBOWE 


redaktor, 


BOHDAN ŁĄCZKOWSKI, TADEUSZ ŁYCHOWSKI, 
JÓZEF PONIATOWSKI, 


KOMITET REDAKCYJNY 


HENRYK GRENIEWSKI, WACLAW JASTRZEBOWSKI, 


STEFAN 


KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI, ZYGMUNT SZEMPLINSKI 


Niekiedy pod różnemi kształtami i pozorami ukrywa się ta sama istota 


rzeczy. 


Obawa przed nadmierną emisją banknotów przez 
instytucje emisyjne jest powszechna; na temat, kie- 
dy emisja banknotów jest nadmierna, toczą się spory. 


Nie mniejsza różnorodność poglądów panuje na 
temat uprawnionych rozmiarów emisji bonów skar- 
bowych. Jak wiadomo, skarb państwa emituje krót- 
koterminowe weksle skarbowe, nazywane zwykle bi- 
letami lub bonami skarbowemi. Bony skarbowe sta- 
nowią t. zw. dług płynny. Zwykle rozmiary długu 
płynnego wahają się w pewnych niewielkich grani- 
cach; w terminach płatności bonów skarbowych skarb 
zastępuje stare bony nowemi, przytem wysokość pła- 
conego procentu ulega niekiedy zmianom. Bardzo czę- 
Sto większe rozmiary emisji bonów skarbowych sa 
ostro krytykować w obawie, że ich posiadacze moga 
nie zechcieć ich odnowić przez zakup nowych bonów, 
gdyż wówczas skarb państwa, w celu zdobycia środ- 
ków na spłatę nieodnawianych bonów, musiałby się 
odwolaé do pomocy banku emisyjnego, czyli „spaść” 
= rity, co skolei musiałoby doprowadzić 

er Szenia obiegu banknotéw; z tego powodu 
twierdzi się, że dług płynny zawiera utajoną grożbę 
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powiększenia obiegu banknotów. W ostatnich latach 
wypuszczono w Polsce bonów za 300 mil. zł., a obieg 
banknotów spadł o przeszło 300 mil. Niekiedy rządy 
konwertuja bony skarbowe na długoterminowe obliga- 
cje państwowe, albo zmniejszają rozmiary długu płyn- 
nego. 


Rzadko się podkreśla, że wkłady w państwowych 
instytucjach oszczędnościowych mają charakter po- 
dobny do bonów skarbowych. Gdy wkładcy wycofują 
wkłady z państwowej instytucji oszczędnościowej, 
zmniejsza się z początku plynność instytucji, potem 
zaś, w razie dalszego odpływu wkładów, państwowa 
instytucja zmuszona jest bądź reglamentować ich od- 
pływ, bądź odwołać się do pomocy instytucji emisyj- 
nej; w tym drugim przypadku wkłady „spadają” na 
instytucję emisyjną i doprowadzają do zwiększenia 
obiegu banknotów. 

Widać stąd, że wkłady w państwowej instytucji 
oszczędnościowej tak samo zawierają utajoną groźbę 
powiększenia obiegu banknotów, jak bony skarbowe. 
Dlatego rządy zwykle boją się odpływu wkładów z pań- 
stwowych instytucyj oszezednoSciowych; po pewnym 
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czasie i po nagromadzeniu dostatecznego doświadcze- 
nia okazuje się przeważnie, że żywione dawniej oba- 
wy byiy przesadne; gdy wkładcy ulegają panice, na 
ogół łatwo się ją przezwycięża przy pomocy wypłaty 
wkładów bez utrudnień, poczem wkladey przynoszą 
z powrotem uprzednio wycofane wkłady. Zwykle kie- 
rownicy instytucyj oszczędnościowych, po przejściu 
parokrotnego „obstrzału”, przyzwyczajają się do na- 
tarcią wkładców i mniej się go obawiają. 

Do takich samych wniosków dochodzi skarb na 
gruncie nagromadzonych doświadczeń z emisją bonów 
skarbowych. Okazuje się naogół, że posiadacze eks- 
pirujących bonów kupuja na ich miejsce nowe bony. 
Przeświadczenie, że posiadacze ekspirujących bonów 
będą je zamieniali na nowe, jest oparte na takiem sa- 
mem doświadczeniu, jakie poczyniono z władcami. 


Jeżeli więc wypowiadana jest obawa, że emisja 
bonów skarbowych jest nadmierna, że mogą one 
„spaść” na instytucję emisyjną i doprowadzić do 
zwiększonego obiegu banknotów, ta sama obawa, 
z niemniejszą słusznością, może dotyczyć nadmierne- 
go stanu wkładów w państwowej instytucji oszczęd- 
nościowej. 

Nadmiernej emisji banknotów można zapobiedz 
w sposób skuteczny za pomocą jednoczesnego zasto- 
sowania trzech następujących posunięć: 1) bank e- 
misyjny powinien powściągliwie, bardzo nieliberalnie 
udzielać kredytów, 2) skarb państwa powinien emito- 
wać niewiele bonów skarbowych, 3) państwowe insty- 
tucje oszczędnościowe nie powinny starać się o po- 
większenie stanu wkładów. Gdyby te warunki były 
przestrzegane, waluta byłaby już napewno „integral- 
nie” i „klasyeznie” zabezpieczona. Jeżeli jednak ten 
trzeci warunek nie jest zachowany i państwowa in- 
stytucja oszczędnościowa usilnie się stara o powięk- 
szenie stanu wkładów, powstaje sytuacja, która nie- 
wiele się różni od tej, jakaby się wytworzyła, gdyby 
skarb państwa emitował bony skarbowe, a bony były 
nabywane przez osoby, które poprzednio składały 
swe oszczędności w postaci wkładów. 


Skarb zaciąga kredyt za pomocą emisji bonów 
skarbowych, lecz w pewnej mierze za ich pośred- 
nictwem absorbuje środki, ściągnięte do państwowej 


instytucji oszczędnościowej: tak np. w końcu roku 
1934 w portfelu P. K. O. znajdowało się papierów 


„wanych przez banki 
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wartościowych państwowych, łącznie z bonami skar- 
bowemi i skryptami dłużnemi skarbu państwa na 
216 mil. zł.; można zatem powiedzieć, że z wkładów 
złożonych w P. K. O., ulokowano 216 mil. zł. w po- 
życzkach, udzielonych skarbowi państwa. Jeżeli zaś 
uznać, że wyposażenie w gwarancję skarbową emito- 
państwowe listów zastawnych 
i obligacyj jest w gruncie rzeczy zaciąganiem przez 
skarb państwa kredytu i w następstwie oddawaniem 
przez skarb otrzymanych w ten sposób środków do dy- 
spozycji banków państwowych, to wtedy sumę za- 
ciągniętego przez skarb państwa w P. K. O. kredytu 
należy powiększyć o dalsze 351 milj. zł., to jest o stan 
znajdujących się w portfelu P. K. O. listów zastaw- 
nych i obligacyj, emitowanych przez banki pań- 
stwowe. 


Skarb państwa korzysta na rynku wewnętrznym 
polskim z kredytu przeważnie w ten sposób, że sprze- 
daje instytucjom oszczędnościowym i ubezpieczenio- 
wych papiery wartościowe; publiczność na wolnym 
rynku nabywa je w niewielkiej ilości. Lepiej byłoby, 
gdyby publiczność nabywała obligacje państwowe, ale 
tego nie można szybko osiagnaé, szczególniej po o- 
statniej konwersji; nasamprzód trzeba przyzwycza- 
jać publiczność do bonów skarbowych. Mają one z 
punktu widzenia posiadacza papierów wartościowych 
zaletę, której nie maja obligacje państwowe. Posia- 
dacz papieru wartościowego chce mieć przeświadcze- 
nie, że w razie potrzeby potrafi bez większej straty 
go sprzedać; tego przeświadczenia nie dają mu u nas 
cbligacje państwowe, ponieważ są one mało w kraju 
rozpowszechnione i nie mogą liczyć na łatwe znale- 
zienie nabywcy. Tę pewność daje natomiast bon skar- 
bowy, który powinien być w terminie wykupiony 
przez skarb po kursie nominalnym, a zatem bez straty 
na kursie, Właściciele papierów wartościowych nawet 
w normalnych warunkach nie mają pewności sprze- 
daży posiadanych papierów bez straty, a właściciele 
bonów — zwykle w większości na nowe bony je za- 
mieniają . ski z 

Z tego powodu uważam bon skarbowy za odpo- 
wiadające naszym warunkom narzędzie, zarówno do 
gromadzenia oszczędności, jak i do zaciągania przez 
skarb kredytu. Procent od bonów powinien być wyż- 
szy, niż procent od wkładów w P. K.O. 
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Zagadnienie zbrojeń zajmuje jedno z naczelnych miejsc w polskiej pro- 
blematyce polityczno gospodarczej i nie jest sprzecznez zagadnieniem ogól- 
nego rozwoju gospodarczego. 


Problem zbrojen jest zwiazany z caloksztaltem 
życia gospodarczego, a zatem nauka ekonomiczna 
winna mieć jakiś swój pogłąd na ten problem. Przy- 
stępując zatem do rozważań nad problemem zbrojeń 
z gospodarczego punktu widzenia, uważam za konie- 
czne określić miejsce jakie, mojem zdaniem, prob- 
lem zbrojeń zajmuje w nauce ekonomicznej, ściślej 
jakie winno być podejście ekonomisty do tego proble- 
mu. l 
Poruszam ten temat dlatego, że w polskiej nauce 
i mentalności ekonomicznej istnieje pod tym wzglę- 
dem zbyt wielu nieporozumień, znajdujących wyraz 
zarówno ekspressis verbis, jak i między wierszami 
dyskusyj ekonomicznych. Olbrzymia większość czyn- 
nych ekonomistów w Polsce odebrała wykształcenie 
teoretyczne w duchu ekonomji klasycznej. Brak wła- 
snej państwowości sprawił, że poglądy ekonomistów 
starszego pokolenia nigdy nie miały sposobności kon- 
frontowania się z praktyką polityczno - gospodarcza 
i dlatego poglądy te często stoją w sprzeczności ze 
stosowanemi w praktyce sposobami rozwiązywania 
konkretnych zadań polskiej rzeczywistości gospodar- 
czej, Operowanie teorją zbudowaną na zespole faktów 
odmiennych od dzisiejszej rzeczywistości polskiej, po- 
woduje albo omijanie przez ekonomistów tematów o 
olbrzymiej doniosłości życiowej, ale nie mieszczących 
się w ramach poglądów teoretycznych, albo zajmowa- 
nie stanowisk, że skoro dane fakty nie mieszcza się 
w teorji, to tem gorzej dla faktów. Nie mamy eko- 
nomji narodowej, któraby wyrosła z potrzeb naszego 
życia. 

Szczególnie rozpowszechnione jest wstydliwe po- 
dejście do zagadnienia zbrojeń na skutek kultu do 
kryterjum rentowności, stosowanego do wszelkich 
poczynań gospodarczych. Nie jestem wyznawcą klasy- 
cznej ekonomji, ale sądzę, że czyni się tej teorji wiel- 
ką krzywdę, interpretując ja w powyższy sposób. Te- 
orje naukowe są zawsze wynikiem istniejącego zapasu 
wiedzy o faktach i konkretnych, aktualnych zadań sta- 
wianych przez życie — są przeto zawsze dziećmi swego 
czasu. 

Klasyczna ekonomja zrodziła się w czasach, gdy 
państwo było mniej więcej oderwaną nadbudówką nad 
społeczeństwem. Teorja klasyczna ujmowała rzeczy- 
wistość jako proces bogacenia się jednostek, które 
miały państwu płacić podatki na jego, państwa, spec- 
Jalne cele. Państwem, jego polityką, jego celami poza- 
gospodarczemi, ekonomja klasyczna wcale nie intere- 
sowała się, ściślej biorąc interesowała się tylko z pun- 
ktu widzenia intersów jednostki gospodarującej. Nie 
interesowała się przeto i wojną. Czy znaczy, że zagad- 
nienia te negowała? Bynajmniej — poprostu ograni- 
czała swe zadania do spraw i interesów jednostki go- 
spodarującej, i to tylko do jej działalności gospodar- 
czej. J eżeli jednak taki klasyczny Robinson początków 
XIX wieku wybierał się założyć kolonję wśród dzi- 


kich szczepów i, rozporzadzajac nawet ograniczonemi 
środkami, kupował oprócz utensylji gospodarskich do- 
bry karabin oraz duży zapas kul i prochu, to wszyscy 
ojcowie klasycznej ekonomji zgodnym chórem okrzyk- 
nęliby klasycznym osłem każdego, ktoby zechciał ten 
ostatni nabytek traktować z punktu widzenia rentow- 
ności gospodarczej, Nie było bowiem założeniem kla- 
sycznej ekonomji, że pojęcie homo economicus ma być 
przeciwstawnem do pojęcia homo sapiens. Powiedzmy 
więcej: w powyższych warunkach jednostka gospoda- 
rująca musi wygospodarować poza wszelkiemi innemi 
dobrami środki na karabin, proch i kule, inaczej trze- 
ba będzie uznać ją za gospodarującą źle i czeka ją nie- 
chybnie najwyższa forma bankructwa — śmierć z rę- 
ki lepiej uzbrojonej. 

Ekonomja jest nauką o działalności gospodarczej. 
Działalność gospodarcza ma za cel zaspokojenie po- 
trzeb. Są sytuacje, w których karabin, proch i kule są 
przedmiotem pierwszej potrzeby. Działalność gospo- 
darcza musi wtedy te potrzeby zaspokoić, a nauka 
musi stworzyć taka teorję, któraby wskazywała jak 
to zrobić najlepiej, najwydajniej i najoszczędniej. W 
odniesieniu do sprawy zbrojeń kryterjum rentowności 
nie będzie teoretycznie słusznem jeśli uznamy zbroje- 
nia za „przedmiot“ pierwszej potrzeby, jak czynimy 
to w stosunku do jednostki, gospodarującej w warun- 
kach wymagajacych posiadania karabinu dla obrony 
życia. Nie jest rzeczą ekonomji decydować o tem, czy 
taka sytuacja istnieje, czy też nie. Hierarchja po- 
trzeb zarówno jednostkowych jak i zbiorowych jest 
ustalana na podstawie kryterjów pozagospodarczych, 
często bardzo subjektywnych. Inaczej moglibyśmy 
dojść do postawienia pytania, czy istnienie Rzeczypo- 
spolitej jest rentowne, czy nie. Na tem tle odbywała 
się ongiś dyskusja między S. D. K. P. i L. a P. P.S. 
w sprawie niepodległości; dyskusja w której kalku- 
lacjom została przeciwstawiona postawa emocjonalna 
i wolunturystyczna. Rzeczywistość przyznała rację tej 
drugiej postawie, co ma między innemi wyraz w Ko- 
deksie Karnym, uznajacym wznawianie dyskusji za 
niedopuszczalne.: 

Subjektywnie uważam, że uzbrojenie Polski jest 
sprawą pierwszej potrzeby przytem bardzo nagłej. Ja- 
ko ekonomista szukam objektywnych możliwości za- 
spokojenia tej potrzeby. 

EJ kę >k 

Stary jest spór o tem, czy należy mierzyć siły na 
zamiary, czy zamiar podług sił. Spór ten jednak traci 
sens z chwilą gdy się niema swobody wyboru między 
zamiarami, mianowicie gdy się staje wobec nieunik- 
nionej konieczności działania. Alternatywa wówczas 
wygląda inaczej: jeśli sity są za małe w stosunku do 
tego nieuniknionego zadania, to pozostaje albo opusz- 
czać się na dno nie tracąc siły, albo tę niedostateczną 
siłę rozwijać. Wybór jest kwestją gustu a de gustibus 
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est non disputandum, przeto bez uzasadnienia stoje na 
tem ostatniem stanowisku. 

Punktem wyjścia do każdego działania jest sytu- 
acja obecna, to znaczy pewien moment statyczny, 
wszelki jednak plan działania winien przewidywać 
kierunek dynamiki zjawisk i w miarę możności wpły- 
wać na ten kierunek zgodnie z ostatecznym celem dzia- 
łania. Analiza statyczna rzeczywistości gospodarczej 
jest niezbędna dla należytego postawienia problemu 
zbrojeń, ale analizy tej należy dokonać z punktu wi- 
dzenia potrzeb wojenno - gospodarczych, a nie zało- 
żeń oderwanych, jak naprzykład uchwycenia równo- 
wagi gospodarczej. 

Wojna jest wzmożoną konsumcją o specjalnym 
charakterze. Rozmiary tej konsumeji i jej wewnętrzne 
proporcje mogą być obliczone przez fachowe czynniki. 
Z rozmiarów konsumcji można obliczyć wysokość na- 
kładów kapitału, niezbędnych dla zapewnienia dosta- 
tecznej produkcji. Ponadto w czasie wojny zmienia się 
nietylko charater i proporcje konsumcji dóbr, ale 
również kierunki ruchu dóbr w pizestrzeni, to znaczy 
kierunki przewozów. Potrzeby w tym zakresie mogą 
być również obliczone na podstawie znajomości ogól- 
nych rozmiarów konsumcji wojennej i strategicznego 
planu obrony państwa, który to plan jest militarnym 
wyrazem zewnętrzno politycznej racji stanu, wytyczo- 
nej przez politykę zagraniczną. 

Powyższe rozważanie wprowadza nas odrazu in 
medias res zagadnienia: stajemy w obliczu zadania 
wytworzenia określonej ilości określonych dóbr gospo- 
darczych — produkcyjnych i konsumeyjnych. Wojna 
jest zjawiskiem niesłychanie konkretnem, obnażają- 
cem istotny sens abstrakcyjnych pojęć, wynalezionych 
dla ułatwienia rozumowania. W obliczu potrzeb wojny 
znika operowanie pieniężnym wyrazem wysokości do- 
chodu społecznego, kapitału zakładowego, kapitaliza- 
cji i siły nabywczej, Okazuje się, że w istocie rzeczy 
mamy do czynienia z maszynami, karabinami, butami, 
wreszcie ludźmi. Jeśli powstaje wtedy zagadnienie 
równowagi gospodarczej, to przedewszystkiem jako 
zagadnienie równowagi sił i środków w porównaniu 
z przeciwnikiem. Równanie wtedy musi być siłą rze- 
czy zawsze w górę. 

Obliczenie przypuszczalnych rozmiarów konsumeji 
wojennej i środków wytwórczych niezbędnych dla za- 
pewnienia odpowiedniej wysokości produkcji, jest 
pracą ogromną, wymagającą zorganizowanego współ- 
działania dużego zespołu wojskowych, techników i eko- 
nomistów. Poszczególne fragmenty tej pracy są już 
wykonane, całość jednak zdaje się nie jest nikomu 
znana. 

Bez znajomości wszystkich składowych części nie 
możliwem jest przedstawić problem zbrojeń pod ką- 
tem widzenia organizacyjno - technicznym. Znajo- 
mość jednak ogólnej sytuacji gospodarczej kraju wy- 
starcza, żeby ująć problem zbrojeń jako zagadnienie 
ekonomiczne. Spróbujmy to zrobić, stosując metodę 
porównawczą. 

Zagadnienie zbrojeń rozstrzyga się na terenie 
działalności gospodarczej, która poza innemi zadania- 
mi podejmuje się również wygospodarować środki 
niezbędne dla podniesienia potencjału wojennego. 
Środki te to nietylko materjał wojenny sensu stricto, 
ale również szereg dóbr, zaspakajających normalną 
konsumcję pokojową. Dochód narodowy Polski, to 
znaczy, miejmy to wciąż na uwadze, rozmiary pro- 
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dukcji konkretnych dóbr gospodarczych, jest niski. 
Nie można więc rozstrzygnąć w pełni sprawy w płasz- 
czyźnie „przekrajania bochenka“, niemniej jednak za- 
czynać można tylko w tej płaszczyźnie, Uczynić to jed- 
nak należy tak, by nie było jednorazowe przesunięcie 
dochodu społecznego z jednego odcinka na drugi, lecz 
przekonstruowanie mechanizmu gospodarstwa Spo- 
łecznego tak, by pewne kwantum dochodu narodowe- 
go stale i, w pewnym sensie automatycznie, płynęło 
na ten cel. j 

Zagadnienie zbrojeń w Polsce, to przedewszy- 
stkiem zagadnienie uprzemysłowienia. Twierdzenia te- 
go nie trzeba chyba udowadniać. Skad wziąć środki na 
uprzemysłowienie Rzeczypospolitej? Przyjmuje zalo- 
żenie najgorsze, mianowicie, że Polska nie będzie mia- 
ła żadnego dopływu kapitałów zzewnątrz. Środki wy- 
twarzania powstają z dochodu nieskonsumowanego. 
W gospodarce planowej, regulowanej i zamkniętej 
dochód nieskonsumowany może być celowo kierowa- 
ny do określonych inwestycyj, może być ponadto po- 
wiekszony w drodze kapitalizacji przymusowej. 

Weźmy dla przykładu jak robiło się to w Rosji 
i w Niemczech. Porównanie z tymi krajami ma duży 
walor z tego względu, że Polska leży pośrodku pomię- 
dzy niemi, nietylko geograficznie. Co do Rosji pisa- 
łem w artykule w Nr. poprzednim, że Rosja zużytko- 
wała na cele uprzemysłowienia dochody wsi. Jeśli 
chodzi o zakres zadań, — jakie stały przed Rosją, 
mianowicie ogólne uprzemysłowienie kraju — to na- 
sza sytuacja jest podobna, Natomiast wieś u nas już 
została wyeksploatowana przez nożyce cen. My na 
wsi środków na uprzemysłowienie przy obecnym po- 
ziomie dochodów wsi nie znajdziemy. Będziemy mo- 
gli czerpać z tego źródła dopiero po podniesieniu się 
tych dochodów. W Niemczech zadania były znacznie 
węższe niż w Rosji i węższe, niż te, które stoją przed 
nami. Niemcy bowiem są krajem wysoko — uprzemy- 
słowionym, przytem niezniszczonym przez wojnę. Ich 
polityka gospodarcza niema przed sobą szerokich za- 
dań, a wyłącznie rozbudowę jednego odcinka przemy- 
słowego, mianowicie tych gałęzi przemysłu, które ma- 
ją bardziej bezpośrednie wojenne znaczenie. Ludność 
rolnicza stanowi tam tylko 22% ludności i pod wzglę- 
dim wytwórczości rolnej kraj nie jest samowystar- 
czalny, Mowy być nie może zatem o czerpaniu środków 
na zbrojenia ze wsi. Wieś niemiecka na zbrojeniach 
raczej zarobi, źródłem skąd Niemcy biorą środki na 
zbrojenia jest obniżenie stopy życiowej ludności miej- 
skiej. Stopa ta była wysoka, jest z czego brać. 

W Polsce ludność miast jest stosunkowo znacznie 
mniej liczna niż w Niemczech, stopa życiowa nigdy 
nie była zbyt wysoka, a w ciągu paru ostatnich lat już 
uległa znacznej obniżce. Jeśli można co z tego źródła 
wziąć, to bardzo niedużo — ilości bez znaczenia. 

Jedynem poważnem źródłem środków, które dziś 
można skierować na uprzemysłowienie jest w Polsce 
renta kartelowa. 

Istnieje twierdzenie, że renty kartelowej dziś nie- 
ma. Ze miljardy wywożone z Polski w latach 1928 — 
33, o czem mówił i pisał p. pos. Wojciechowski, należą 
dc przeszłości, Jest dużo racji w tym poglądzie, Jed- 
nak i dziś kapitały z Polski są wywożone i zawiesze- 
nie transferu pozostawiłoby je w kraju. Jednak 
i dziś są robione przez przedsiębiorstwa kartelowe 
inwestycje, których wyłącznem zadaniem jest powięk- 
szenie kontyngentu wytwórczego. Inwestycje te są go- 
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spodarczo bezpłodne, bo nie zwiększają produkcji, 
oprocentowanie zaś i amortyzację tego bezpłodnego 
kapitału społeczeństwo płaci w cenie skartelizowanego 
wytworu. Z punktu widzenia społeczeństwa byłoby to 
samo, jeśliby za te pieniądze została zbudowana fa- 
bryka armat, całkiem nierentowna, której oprocento- 
wanie i amortyzację społeczeństwo opłacałoby w dro- 
dze opodatkowania, mając przy tem świadomość waż- 
ności celu, na który płaci. Skierowanie tychże sum na 
budowę szosy miałoby i znaczenie militarne. a ze spo- 
łeczno - gospodarczego punktu widzenia byloby ren- 
towne, bo wzmagające dochodowość przyległych do 
szosy gospodarstw rolnych i przedsiębiorstw przemy- 
słowych. Rentę kartelowa można powiększyć przez 
koncentrację produkcji w warsztatach najlepiej urzą- 
dzonych i pozbawienie amortyzacji i oprocentowania 
zbędnych warsztatów w gałęziach przeinwestowanych 
a także warsztatów technicznie zestarzałych, produku- 
jących drogo i finansowo dawno zamortyzowanych. 

Skierowanie tych środków na uprzemysłowienie 
kraju i podniesienie potencjału militarnego jest moż- 
liwe jedynie w ramach gospodarki zbliżonej do gospo- 
darki w czasie wojny, to znaczy gospodarki planowej, 
regulowanej i zamkniętej. Jedność celu narzuca jed- 
ność metod działania. 

Jaki może być wpływ tego rodzaju polityki gospo- 
darczej na rozwój gospodarczy Polski i stopę życiową 
ludności? Uprzemysłowienie kraju z uwzględnieniem 
momentów czysto wojennych wymaga między innemi 
inwestycyj i produkcji nie mających żadnego znacze- 
nia gospodarczego. Ale tylko między innemi. To jest 
właśnie kwestja konieczności wygospodarowania ka- 
rabinu i prochu. Inwestycje bezpłodne gospodarczo są 
robione i teraz przez kartele, jak pisaliśmy wyżej. W 
tym wypadku będzie chodziło zatem tylko o zmianę 
techniczną a nie gospodarczą. Ponadto dokonywane 
byłyby też inwestycje celowe również i gospodarczo. 
Tak się składa, że takie zagadnienia naszego życia soc- 
jalnego i gospodarczego jak stosunek między ludnością 
miejską i wiejską, produkcją przemysłową i rolną, 
przeludnienie wsi, bezrobocie w miastach it. d. i t. d. 
również znajdują swe rozwiązanie w uprzemysłowie- 
niu. Uwzględnianie zatem momentów, wojennych w 
akcji uprzemysłowienia kraju może tylko zmniejszać 
stopień, czy zwalniać tempo podnoszenia się ogólnego 
poziomu dobrobytu, ale nie stoi z tym zadaniem w żad- 
nej sprzeczności. Okoliczność ta czyni sytuację Rze- 
czypospolitej wręcz odmienną od sytuacji Niemiec, 
bardziej zaś podobną do sytuacji Rosji i Włoch, szcze- 
gólnie do tych ostatnich ze względu na brak wielu su- 
rowców, analogiczną strukturę ludnościową, brak 
możliwości ekspansji ludnościowej na wolne tereny a 
ponadto i kwestję zjednoczenia i unifikacji kraju po 
długotrwałym rozdarciu polityeznem i gospodar- 
czem. 

Wskazać ponadto należy, że pod pewnemi względa- 
mi posiadamy warunki szczególnie sprzyjające pod- 
niesieniu potencjału militarnego z równoczesnem 
uwzględnieniem momentów czysto gospodarczych. 
Naprzykład t. zw. trójkąt bezpieczeństwa, wytyczony 
jako teren sadowienia się przemysłu pod kątem widze- 
nia geografji militarnej jest równocześnie pierwszo- 
rzędnie położony z punktu widzenia geografji gospo- 
darczej, jeżeli tylko będziemy abstrahować od wypa- 
czenia tej ostatniej naskutek stukilkadziesięciolet- 
niej przynależności ziem Rzeczypospolitej, do trzech 
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obeych organizmów gospodarczych. Nie jesteśmy 
wprawdzie tak bogaci w surowce jak Rosja, ale po- 
równajmy w jakich warunkach Rosja budowała swą 
bazę wojenno-gospodarczą na Uralu i Syberji. Stwo- 
rzono tam wielki przemysł w warunkach odległości 
węgla od rudy żelaznej 2000 klm, wiełkich bezludnych 
obszarów, bardzo surowego klimatu i braku kwalifi- 
kowanych rąk roboczych. My mamy do uprzemysło- 
wienia obszary gęsto zaludnione, dużo bezrobotnych 
sił technicznych, mniejsze przestrzenie do przezwy- 
ciężenia, łagodny klimat, bliskość zagłębia węglowego 
i Wisłę, przepływającą przez środek wytyczonego ob- 
szaru. Samo tylko przekopanie kanału ze Śląska do 
Wisły i częściowe tylko uregulowanie Wisly, potania- 
jąc wybitnie transport węgla, stworzyłoby świetne 
warunki rozwoju przemysłu w trójkącie bezpieczeń- 
stwa. Dodaje jeszcze że okręg ten ma ogromne nie- 
wykorzystane siły wodne. Stworzenie bazy wojenno- 
gospodarczej w trójkącie bezpieczeństwa jako zada- 
nie techniczne jest łatwiejsze niż dokonanie tego na 
Uralu i w Syberji. 


* * 


Poniewaz w publicystyce polskiej wystepuje czesto 
motyw niechęci i obawy przed naśladownictwem ,,ob- 
cych wzorów“ a ja powołuję się na przykłady obcych 
doświadczeń i osiągnięć, to uważam za konieczne zaz- 
naczyć swój pogląd na „naśladownictwo“, 

Wytłumaczyć obawy przed zarzutem naśladownie- 
twa inaczej jak kompleksem niższości w połączeniu 
z brakiem dokładnego uświadomienia sobie własnych 
interesów i dążeń, nie można. Naśladownietwo jest 
niebezpieczne tylko wtedy gdy nie uwzględnia lokal- 
nych właściwości. Z obawy przed nasladownictwem. 
Europy dzisiejszej naśladuje się u nas Europę z pierw- 
szej połowy XIX w., głosząc doktrynę liberalizmu go- 
spodarczego, sądząc widocznie, że prawa autorskie do 
tej doktryny dawno wygasły. Cały ten kompleks jest 
wybitnie niedorzeczny. Po pierwsze kultura, cywiliza- 
cja, nauka i technika szerzą się zawsze przez naśla- 
downictwo. Po drugie Europa mimo różnie narodo- 
wych stanowi jedność i w poszczególnych epokach for- 
my ustrowe, gospodarcze i polityczne zawsze bywały 
do siebie podobne, przyczem zawsze ktoś pierwszy za- 
czął, Nikt dziś niema za złe Mieszkowi I, że naśladując 
Europę, przyjął chrześcijaństwo (Notabene wybiera- 
jąc między Wschodnim i Zachodnim obrządkiem wy- 
brał Zachodni. Fakt ten wiele przesądził o później- 
szych możliwościach swobody wyboru w „naśladow- 
nietwie“). Zarzucamy dziś natomiast naszym przod- 
kom, że nie chcieli naśladować Europy w okresie mo- 
narchji absolutnej i dziedzicznej oraz wielkich armij 
zawodowych. Piękną jest rzeczą oryginalność, ale co 
robić, jeśli wszystko już było, jak twierdzi rabi Ben 
Akiba. Między innemi były rozbiory Polski, spowo- 
dowane niechęcią do naśladownictwa obcych wzorów 
i namiętną obroną wszelkiego rodzaju przywilejów i 
swobód indywidualnych. Trudno, ale dzisiaj na świe- 
cie wolna i nieograniczona konkurencja istnieje tylko 
w zakresie zbrojeń i trzeba się do tej właśnie konku- 
rencji przystosować. Jeśli przed laty Józef Piłsudski 
określił swoje zadanie, jako tworzenie siły fizycznej 
w Polsce, to zadanie stojące przed naszem pokoleniem 
brzmi: zrobić siłę fizyczną z Polski. 
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PRZESTARZALE MASZYNY 


Warunki i zadania gospodarki polskiej wymagają przywilejów dla czyn- 
nika „miodosei“; stan faktyczny jest uprzywilejowaniem czynnika ,,sta- 


rości”. 


Dzielenie społeczeństwa na „młodych” i „starych” 
jest metodą klasyfikacyjną bodaj najpotoczniej sto- 
sowaną — o ile chodzi o kwalifikacje społeczne oby- 
wateli, oceniane wedle cech zewnętrznych. Metoda 
ta jest o tyle słuszna i dogodna, iż istotnie, ze 
wszystkich cech zewnętrznych — wiek bodaj najwię- 
cej i najwyraźniej mówi o pewnych cechach wew- 
netrznych jednostki, a mianowicie o cechach wew- 
nętrznych ściśle łączących się z użytecznością, jaka 
dana jednostka ma dla społeczeństwa, o jej tempe- 
ramencie, energji, zasobie doświadczenia etc. Są to 
nieomal pojęcia proste: i młodość i starość; mówimy 
wszak „jaki młody jest ten starzec”. 

Zależnie od warunków, w jakich pracuje dane spo- 
łeczeństwo i zadań, jakie przed niem stoją — różnych 
kwalifikacyj wymagać należy od jednostek wykony- 
wujących w owem społeczeństwie funkcje kierowni- 
cze, Kwalifikacje te, w najbardziej ogólnem ujęciu, 
porównywać można ze wspomnianemi powyżej wła- 
ściwościami wieku. Pojęć ,,mlodosé” i „starość” uży- 
wać tu można nawet bez cudzysłowów, w sensie do- 
słownym, skoro mamy na myśli nie specjalne, szczy- 
towe funkcje kierownicze, wymagające indywidual- 
nych, nie dających się schematyzować kwalifikacyj, a 
funkcje masowe. Z tem przeto zastrzeżeniem można 
twierdzić, że, zależnie od warunków pracy i zadań 
społeczeństwa, winno ono składać funkcje kierownicze 
w ręce albo młodych, albo starych, powiedzmy ogled- 
niej: albo raczej młodych, albo raczej starych; fun- 
kcje kierownicze pełnione w społeczeństwie rozumia- 
nem nie jako jednostka organizacyjna, ze swą 
własną drabiną hierarchiczną, a jako suma war- 


sztatów, z których każdy ma swą własną hie- 
rarchję, ze stanowiskami szezytowemi obsadzo- 
nemi ludźmi albo raczej młodymi, albo ra- 


czej starymi. Dla uniknięcia nieporozumień raz je- 
szcze podkreślamy, że przedmiotem naszych rozwa- 
żań jest przeciętne przedsiębiorstwo w Polsce — ani 
małe, ani duże, ale akurat przeciętne — zatrudnia- 
jące grono ludzi, wśród których jedni są na stano- 
wiskach wyższych, kierowniczych, inni na stanowi- 
skach niższych, wykonawczych. Chodzi nam o usta- 
lenie, czy jest pożądanem, aby w Polsce na owych 
stanowiskach kierowniczych dominował jeden z dwu 
typów: człowieka młodego, lub człowieka starego — 
i mianowicie który z nich — oraz o stwierdzenie, jak 
się w tym względzie przedstawia sytuacja w rzeczy- 
wistości. Świadomie i celowo eliminujemy z naszych 
rozważań urzędników państwowych, do których na- 
leżałoby stosować specyficzne, a zaciemniające obraz 
kryterja. Jest to tem słuszniejsze, że zasadnicze ten- 
dencje społeczne wyraźniej i łatwiej ujawniają się na 
terenie licznych warsztatów prywatnych, wywierając 
skolei wpływ niewątpliwy na tendencje istniejące 
w administracji publicznej. 

W tych warunkach pracy, jakie istnieją obecnie 


w Polsce, przy tych zadaniach, jakie stoją przed spo- 
łeczeństwem naszem, wydaje się, że winno ono fun- 
keje kierownicze powierzać raczej młodym. Twier- 
dzenie to opiera sig na paru różnorodnych przeslan- 
kach. A więc: f 

W ostatnich latach mniejwięcej dwudziestu wa- 
runki gospodarcze i wogóle społeczne w Polsce ulegly 
zmianom szczególnie wszechstronnym, głębszym i 
bardziej istotnym, aniżeli w jakimkolwiek innym kra- 
ju Europy. Temsamem ludzie, których światopogląd 
skrystalizował się w owych dawnych — powiedzmy 
przedwojennych — czasach, w Polsce napotykają 
wiecej oporów, dostosowując sie do warunków obec- 
nych, niż w jakimkolwiek innym kraju. Innemi sło- 
wy użyteczność, jaką przedstawią dla społeczeństwa 
doświadczenie życiowe „starych? — jest w Polsce 
stosunkowo mała, jest mało aktualna. W konsekwen- 
cji cecha ujemna „młodych“, jaką jest brak długiego 
doświadczenia życiowego — traci na ostrości i bodaj 
nawet nabiera walorów pozytywnych, jeżeli kojarzy 
się z doświadczeniem może mniej bogatem, ale bar- 
dziej aktualnem. 


Młodość jest dynamiczna, starość stabilna. Z ja- 
kiegokolwiek zaś punktu widzenia oceniać zadanie, 
stojące przed społeczeństwem polskiem — konstato- 
wać trzeba potrzebę silnego tempa rozwojowego, po- 
trzebę cech dynamicznych. Potrzebe tę szczególnie 
może wyraźnie widać w sferze zagadnień gospodar- 
czych i w tej też dziedzinie konstatuje się niepokoją- 
ce objawy bierności, braku ekspansywności, przeno- 
szenia praw nabytych ponad prawa do nabycia; że- 
by nie być gołosłownym, cytujemy dla przemysłu: 
rozrośnięte aż do patologji tendencje kartelizacyjne, 
dla handlu: postulat cenzusu kupieckiego, czy sprze- 
ciwy wobec zliberalizowania przepisów o godzinach 
handlu. — W ramach tej więc przesłanki gospodar- 
stwu polskiemu potrzeba cech młodości raz dlatego, że 
ich trzeba mieć szczególnie dużo, powtóre, że się ich 
ma szczególnie mało. 


Mamy w Polsce więcej niź w innych krajach lu- 
dzi poniżej 20 lat wieku, którzy — jeśli chodzi o pra- 
cowników umysłowych — wchodzą dopiero w czynne 
życie (w Polsce 47,7% ludności, w Anglji 32,4%. 
Francji 31,0%, Niemczech 30,7%, Włoszech 39,6%, 
U. S. A. 38,8%), natomiast mniej niż gdzieindziej lu- 
dzi powyżej 50 lat (w Polsce 14,8% ludności, w An- 
glji 22,6%, Francji 25,8%, Niemczech 21,6%, Wło- 
szech 19,4%, U. S. A. 17,2% etc.). Stad więc w Pol- 
sce wśród ludności zawodowo-czynnej ze szczególną, 
większą niż gdzieindziej wyrazistością, występuje 
przewaga ilościowa młodszych nad starszymi. Nale- 
ży więc sądzić, że potencjał tych metod myślenia 
i działania, które nazwijmy  „młodemi”, jest u nas 
szczególnie duży. Możnaby to uważać za argument. 
że dlatego właśnie należy okiełznać ów ilościowo wy- 
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bujaly potencjal, powierzajac funkcje kierownicze 
ludziom starszym, gdyby nie uwagi poprzednie, wedle 
których i nasze warunki pracy i zadania wymagaja 
właśnie cech młodości. W tej sytuacji dawanie orga- 
nizacyjnej supremacji nielicznym starszym nad licz- 
nymi młodymi wywołać musi nie harmonijne uzupeł- 
nianie się tych elementów, a przeciwstawianie się ich 
sobie, a więc stan równowagi niestałej, lub szarpa- 
niny. 


„Jaki jest w Polsce stan faktyczny w omawianej 
dziedzinie, albo też — precyzując i zacieśniając py- 
tanie — w jaki sposób funkcje kierownicze w pry- 
watnych warsztatach gospodarczych podzielone sa 
między młodych i starych ? 


Opieranie odpowiedzi na zwykłej bezpośredniej 
obserwacji jest o tyle niepewne, że obserwacje takie 
ogarniają zazwyczaj tylko ograniczony krąg zjawisk, 
pozatem zaś — z natury rzeczy — mogą one być ob- 
ciążone subjektywizmem. Przy wszystkich tych za- 
strzeżeniach można jednak powiedzieć, że wśród pra- 
cowników umysłowych (bo o tych oczywiście chodzi 
tu przedewszystkiem, skoro mówimy o funkcjach 
kierowniczych), pełniących w naszych przedsiebior- 
stwach prywatnych funkcje kierownicze — tylko 
mały procent może być zakwalifikowany do kategorji 
„młodych”. W różnych ckręgach i w różnych dziedzi- 
nach pracy jest różnie, kryterja, jakie tu w grę wcho- 
dzą, są nader elastyczne, niewiadomo przedewszyst- 
kiem, co jest „mały”, a co „duży” procent; jednak 
z takim właśnie poglądem, Ze ten procent jest u nas 
mały, spotykamy się często, a z odmiennym bodaj 
nigdy. 


Ściślejszej odpowiedzi doszukiwaćby się można 
w porównaniach stanu rzeczy u nas i w innych kra- 
jach. W porównaniach tych specyficzną rolę grać 
będą Niemcy, Włochy i Z. S. R. R., gdzie istnieje zu- 
pełnie wyraźna, z ustrojowych przyczyn płynąca, 
stawka na młodzież. Jest to okoliczność nakazująca 
„wprowadzenie odpowiednich korektur do porównań 
temi krajami. Ale mieć też należy na uwadze, że 
właśnie te trzy kraje mają szczególnie dobitne cechy 
dynamiczne, cechy w naszych warunkach tak po- 
trzebne; zbieżność osiągniętego i realizowanego dyna- 
mizmu ze stawką na młodych musi dawać wiele do 
myślenia. 


Na drugim biegunie porównań postawić można 
Anglję, uważaną przecie za synonim konserwatyzmu, 
w najlepszem tego słowa znaczeniu. Konserwatyzm 
ten nie przeszkadza, że wśród kwalifikacyj pracowni- 
ka uważa się w Anglji jego młodość za okoliczność 
wyraźnie dodatnią, że istnieją tam nawet pewne tra- 
dycjonalne formy organizacyjne umożliwiające mło- 
dym specjalnie szybki awans funkcyjny. Obraz nie 
tak jaskrawy, jak w Niemczech, Włoszech czy Z. S. 
R. R., lecz w porównaniu do Polski majacy wymowę 
identyczną. WE 


Wreszcie kraje c podobnej jak u nas strukturze 
gospodarczej i podobnej sytuacji geo-politycznej. Tu 
do porównań wprowadzić możemy kryterja liczbowe: 
rozumiemy, że statystyka jest w tym zakresie mniej 
miarodajna niż w innych wypadkach, należy ją ra- 
czej uważać za sprawdzian ocen na innych kryter- 
jach opartych, jednak sprawdzian cenny ze względu na 
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swój objektywizm, oraz na to, że objąć nim można 
zjawiska masowe. 


Mamy przed sobą statystykę wysokości zarobków 
ogółu pracowników umysłowych (oprócz urzędnika 
państwowych) w Polsce, Czechosłowacji i na Wę- 
grzech, w zależności od wieku jednostek statystyką 
objętych; wysokość zarobków można uważać — wo- 
bec masowości zjawiska — za współmierną z rolet, 
jaką pracownik wypełnia, z natężeniem cech kierow- 
niczych w jego pracy. Oto rezultaty obliczeń, po uję- 
ciu ich w liczby wskaźnikowe: 


Wiek Polska  Czechosłow. Węgry 
20 PAB) PA 30,6 47,0 
25 45,0 55,4 78,5 
30 70,0 78,3 95,0 
85 79,5 93,8 101,0 
40 94,2 97,4 101,0 
45 99,0 101,1 103,0 
50 101,0 98,1 103,0 
55 101,0 94,1 101,0 
60 95,5 90,4 89,0 
65 88,0 84,2 73,0 


Z liczb tych okazuje się w sposób aż nadmiernie 
wyraźny, że w Polsce awans funkcyjny młodych jest 
nader powolny, że stanowiska szczytowe uzyskuje się 
w wieku lat 55 i utrzymuje się aż do wieku starcze- 
go, że zatem Polak mający poniżej lat 50 odgrywa 
w swem społeczeństwie rolę niewspółmiernie mniej- 
szą, niż Czech czy Węgier w tym samym wieku, a — 
przeciwnie — człowiek 65-cio letni zachowuje więk- 
szy wpływ na losy warsztatu, w którym pracuje, niż 
jego rówieśnik w dwu porównywanych krajach. 


Powyższe pobieżne skonfrontowanie stanu rzeczy, 
istniejącego w Polsce i gdzieindziej, potwierdza więc 
w całej pełni tezę, iż młodzi pełnia funkcje kierowni- 
cze w społeczeństwie naszem w znacznie skromniej- 
szym zakresie, niż w innych krajach. Możemy za- 
tem twierdzić, że w zakresie o wiełe zbyt małym, je- 
żeli słuszne są uwagi poprzednie, wedle których owe 
cechy młodości są bardziej potrzebne naszemu go- 
spodarstwu, niż innym organizmom polityczno-go- 
spodarczym. 


Trudno jest doszukać się przyczyn i bezpośrednich 
skutków cmawianego stanu rzeczy ; przyczyny i skut- 
ki przeplatają się tu nawzajem i nieomal identyfikują, 
związki są raczej funkcjonalne, niż przyczynowe. Tak 
więc brak ekspansywności, chęć chronienia praw na- 
bytych i niechęć do czynnej a swobodnej konkuren- 
cji — z jednej strony może być uważana za czynnik 
przyczynowy, utrudniający młodym obejmowanie 
funkcyj kierowniczych, z drugiej zaś strony może 
być uważana za skutek niedostatku cech młodości 
w metodach pracy naszych przedsiębiorstw, a więc 
i małego zapotrzebowania na owe cechy mło- 
dości. Podobnie brak w Polsce ludzi o psychologji ren- 
tjera jest przyczyną, iż jednostki stare długo nie wy- 
cofują się z czynnego życia, jednocześnie jednak jest 
skutkiem tego, że życie samo ich nie wycofuje, nie 
zachęca i nawet zmusza do uzyskania renty. Podob- 
nie — choć w zupełnie odmiennej płaszczyźnie — 
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oceniaćby można słabe u nas tendencje do usamo- 
dzielniania się na własnym warsztacie. 

Wypływać się z tego zdaje wniosek, że te dwa zja- 
wiska — raz metody pracy przedsiębiorstw, powtóre 
„wiek” ich kierowników — pozostają ze sobą w ja- 
kimś związku funkcjonalnym, utrwalającym obydwa 
zjawiska. Są zaś one — tak jedno, jak drugie — 
szkodliwe. Tedy trudno liczyć, aby zmiana stanu 
rzeczy — mimo, że jest potrzebna — nastąpiła w dro- 
dze samoczynnej ewolucji. Raczej prawdopodobnem 
jest utrwalenie się stanu obecnego, zaostrzenie się 
jego niepożądanych skutków, aż do momentu, gdy 
jakieś czynniki zewnętrzne, nieewolucyjne i niesa- 
moczynne, wywrócą do góry nogami ów brak stanu 
równowagi między tem, co powinno być, a co jest. Dla 
gospodarstwa narodowego perspektywy te nie sa po- 
żądane. Jeżeli przeto słuszną jest djagnoza, że samo- 
czynna ewolucja nie dąży w potrzebnym kierunku — 
otwiera się pole działania dla działania świadomego, 
a nie automatycznego, dla jakiejś polityki, stwarza- 
jącej dla młodych szczególnie dogodne warunki osią- 
gania stanowisk kierowniczych i nakłaniającej sta- 
rych do opuszczania tych stanowisk. Należy przy- 


UWAGI 


SYGNAŁY OSTRZEGAWCZE 

Kamieniem węgielnym polityki deflacyjnej jest 
zasada równowagi budżetowej, której podporzadko- 
wane być muszą potrzeby społeczne, zaspakajane przez 
państwo. Wydatki ulegają ograniczeniu. Ogranicze- 
nie to natrafia naturalnie na szereg oporów, które są 
tem mocniejsze, im większą siłę reprezentują grupy 
społeczne, zainteresowane w poszczególnych rodza- 
jach wydatków. 

Gdy wydatki się kurczą, a niektórych z pośród 
nich ograniczać „nie można“ (np. wydatki interwen- 
cyjne w interesie pewnych grup przedsiębiorców), to 
tem silniej kurczą się wydatki, które według przeko- 
nania tychże grup „można“ ograniczyć. 

Budżet Rzeczypospolitej zawiera pewne pozycje 
charakterystyczne, których nie można pominąć mil- 
czeniem, jeśli się mówi o skutkach deflacji. Budżet 
Ministerstwa Opieki Społecznej zawiera mianowicie 
pozycję „Dopłaty do zabezpieczenia na wypadek bez- 
robocia oraz pomoc bezrobotnym“. Wydatki te wyno- 
siły: 

w r. 1933/34 — 47,0 milj. zł. 

» » 1934/85 — 21,0 „ ,, 

w prel. na ,, 1935/36 — 17,0 „ » 
ee, p 1936/37 920 7 

w roku 1933 powstał Fundusz Pracy, którego za- 
daniem jest walka z bezrobociem. Swe środki finan- 
sowe czerpie on w pierwszym rzędzie z opłat celo- 
wych, wśród których największą pozycję stanowią 
opłaty od uposażeń pracowników fizycznych i umysło- 
wych. Wydatki budżetowe Funduszu Pracy wzrastały 
aż do r. 1935/86. 

Preliminarz wydatków na r. 1935/36 zamykał sie 
sumą 127 milj. zł., które zostały w ciągu roku zwięk- 
szone o wpłaty z Pożyczki Inwestycyjnej, w wysoko- 
ści 20,4 milj. zł., t. j. razem 147,4 milj. zł. 

Wydatki na roboty publiczne według ogłoszonego 
niedawno sprawozdania Funduszu Pracy wyniosły w 
reku bieżącym 94,2 milj. zł. 


puszczać, że wtórnemi — lecz wielce doniosłemi — 
skutkami takiej polityki byłoby m. in. przyczynienie 
się do powstawania typu rentjera, oraz do usamo- 
dzielniania się na własnym warsztacie. 


Jaką powinna być ta polityka — to już zupełnie 
inna sprawa. Znalezienie metod działania napewno 
byłoby możliwe, gdyby naprawdę zdecydowano się 
ich szukać i stosować je. Mogą w tej dziedzinie być 
użyte pubłiczne środki działania, choćby z zakresu 
polityki podatkowej, np. przewidującej progresję od 
dochodów niefundowanych w zależności nietylko od 
wysokości dochodu, ale i od wieku podatnika — wy- 
daje się jednak, że uciekanie się do metod tego ro- 
dzaju miałoby wiełe cech ujemnych i byłoby zalece- 
nia godnem tylko jako ultimo ratio. Bardziej racjo- 
nalnem byłoby poszukiwanie metod działania w za- 
kresie wpływów i możliwości organizacji społeczno- 
gospodarczych, z natury swojej mniej bezpośred- 
nich, bardziej elastycznych. W każdym razie, jeżeli 
objaw, o którym mówimy, istotnie istnieje to powin- 
no się znaleźć skuteczne metody przeciwstawienia się 
temu objawowi i zastosować te metody. 


Preliminarz budżetowy tejże instytucji na r. 1936- 
37 przewiduje wydatki w sumie ogólnej 95 milj. zł., 
w czem na akcję zatrudnienia (roboty publiczne?) — 
35 milj. zł. 

Ewolucja wydatków na walkę z bezrobociem wska- 
zuje w sposób szczególnie jaskrawy na punkt naj- 
mniejszego oporu, z jakim spotyka się polityka def- 
lacyjna. Oszczędności budżetowe odbijają się w pierw- 
szym rzędzie na wydatkach na rzecz bezrobotnych. W 
okresie depresji. W okresie gdy powolny wzrost za- 
trudnienia w przemyśle jest niewatpliwie prześcigany 
przez nacisk czynnika demograficznego — przyrostu 
ludności. 

Sytuacja jest zupełnie jasna. Mamy już zresztą 
sygnały ostrzegawcze. Stanowia je znane zajścia w 
Krakowie i Częstochowie. 

Jest rzeczą zrozumiała, że państwo stara się w gra- 
nicach możliwości opanować deficyt budżetowy. Jed- 
nakże tylko w granicach możliwości. Ilekroć jednak 
opinja zwolenników integr alnej deflacji nabiera wpły- 
wu na politykę skarbową, ta zaś natrafia na znane lin- 
je oporu, musi się wytworzyć luka, której nie prze- 
widział program, a która jest wynikiem konkretnych 
warunków społecznych, w jakich jest on realizowany. 

Polityka społeczna nie może być jednak kozłem 
ofiarnym polityki finansowej. Dziś już w sposób do- 
wodny widać te przeszkody, na jakie napotyka reali- 
zacja polityki deflacyjnej, nawet wówczas, gdy nie 
idzie ona po linji „integralnej deflacji“, ale tylko 
przybiera kierunek przez jej zwolenników pożądany. 

Gdy chce się usunąć napięcia na rynku finanso- 
wym, powstają w konsekwencji inne napięcia na od- 
cinku socjalnym. Rynek pracy jest najczulszym baro- 
metrem deflacji. 

Rząd potrafił sobie zapewnić dużą elastyczność w 
działaniu, zamykając budżet państwa bez deficytu 
i przerzucając poza niego wydatki inwestycyjne. Ta 
elastyczność niewatpliwie pozwoli rządowi opanować 
sytuację, jaka się obecnie wytwarza. Jesteśmy w obli- 


GOSPODARKA NARODOWA 


97 


czu narastającej sytuacji gospodarczej, której zna- 
mieniem są ostre konflikty społeczne, jakich szczęśli- 
wie nie znała Polska w ciągu ostatnich trzech lat. Naj- 
wyższy czas, aby zadania socjalne, stojące przed pań- 
stwem uzyskały w sferze jego działalności należne im 
znaczenie. Zlekcewazenie ich w chwili, gdy jeszcze jest 
czas, musiałoby pociągnąć za sobą w przyszłości ro- 
bienie „poprawek“ tak szybkich, że reperkusje na od- 
cinku polityki finansowej mogłyby być wręcz sprzecz- 
ne z dotychczasowemi założeniami polityki pieniężnej 
i niepożądane nietylko z punktu widzenia zwolenników 
deflacji integralnej, ale również z punktu widzenie jej 
przeciwników. w. 


NAUKA RZEMIOSŁA 


Wśród licznych utyskiwań na obowiązująca usta- 
wę przemysłową, jakże mało jest jasnych głosów. 
Często natomiast odzywają się głosy krytyki po- 
szczególnych przepisów, niedostatecznej egzekutywy 
ze strony władz przemysłowych lub zbytniego, zda- 
niem niektórych, liberalizmu przemysłowego. Ma to 
zwłaszcza miejsce odnośnie do rzemiosła. A jakże ma- 
ło jest głosów, podających istotne przyczyny stanu 
rzeczy, oraz przyznania się do błędów. 

Nie próbując bynajmniej dać recepty na wszelkie 
ujemne punkty krytykowanej ustawy lub zbawienne- 
go środka zaradezego na niedociągnięcia w rzemiośle, 
spróbujmy jednak z innego a raczej z odmiennego 
punktu spojrzeć na tę sprawę. 

Z tradycji, z rodzaju i techniki pracy rzemiosła 
wynika, że zasadą przemysłu rzemieślniczego — ręko- 
dzielniczego stanowi konieczność odbycia nauki (nie- 
koniecznie 3-chletniej), aby nabyć odpowiedniej bie- 
głości i wprawy w zwykłej pracy danego zatrudnie- 
nia i móc później samoistnie wykonywać je. Nauka 
rzemiosła a więc terminowanie w warsztacie rze- 
mieślniczym jest nietylko istotą rzemiosła, lecz fun- 
damentem, na którym nietylko ustawa ale życie bu- 
duje losy tego przemysłu i kształtuje rozwój gospo- 
darczy na odcinku tej gałęzi przemysłu. Pod tym ka- 
tem patrząc na obecne położenie rzemiosła można 
stwierdzić, iż skutkiem nieumiejętnej organizacji na- 
uki rzemiosła, jest zarówno obserwowany i podkreśla- 
ny przez samych rzemieślników obniżony poziom kwa- 
lifikacyj w rzemiośle (spostrzeżenia przy egzaminach 
czeladniczych), jak i zwiększający się krąg nielegal- 
nych warsztatów oraz konieczność uciekania się do 
stosowania dyspenz w trybie art. 146 prawa przemy- 
słowego i t. p. ! ! 

Rozwazajac te momenty, sila rzeczy dochodzi sie 
do wniosku, że trudno wymagać z cala bezwzględnoś- 
cią przewidzianych przez ustawę dowodów uzdolnie- 


nia skoro nie stworzono dostatecznych warunków. 


dla odbycia należytej nauki zawodu, któraby dawa- 
ła kandydatowi podstawę do ubiegania się w przy- 
szłości o uprawnienie do samoistnego zarobkowania. 
A więc np. uczeń często u rzemieślnika pracującego 
na wsi, gdyż powszechnie wiadomem jest, iż rzemio- 
sło najbardziej wchłania wzrastającą ludność wiejska, 
odbywa naukę w miejscowości, gdzie niema szkoły 
dokształcającej, nie może zdobyć odpowiednich wia- 
domości. Sam zresztą pryncypał często nie ma odpo- 
wiednich kwalifikacyj na naukodawcę (mimo posia- 
dania dyplomu mistrza), a uczeń kończy naukę lub 
też po kilku miesiącach szuka innego lepszego war- 


sztatu, przeważnie w mieście i nie kończy nauki, 
a niemając warunków do składania egzaminu czelad- 
niczego, nie może uzyskać podstawy dowodu uzdol- 
nienia, wymaganego w myśl ustawy (art. 145 pr. p.), 
t. j. świadectwa czeladniczego, stanowi kandydata na 
nielegalnego rzemieślnika. Często też odbywając 
naukę nawet w miejscowości, gdzie jest szkoła do- 
kształcająca, odbywa ja w warsztacie, który z uwagi 
na jakość pracy nie pozwala uczniowi nabyć dosta- 
tecznych ogólnych kwalifikacyj zawodowych, (a więc 
np. w warsztatach specjalizujących się w pewnym 
kierunku lub wykonujących jedynie drobne repa 
racje it. p.), co później utrudnia mu znalezienie pra- 
cy, zgóry predystynuje go na pracownika jedynie 
warsztatów podobnych temu, w którym pobierał na- 
uke (np. szewc wyrabiajacy jedynie obuwie jarmarcz- 
ne). | i 
Z temi uwagami laczy się najwidoczniej słusznie 
podnoszona ostatnio w prasie kwestja odpowiedniego 
podziału zawodów rzemieślniczych, na mniej lub wię- 
cej wymagających reglamentacji, a więc na rzemio- 
sla koncesjonowane, wolne i t. p., przyczem należa- 
łoby zasadniczo wyjść przy normowaniu tych spraw 
z założenia odpowiedniej organizacji nauki rzemiosła. 
Ustalając zasadnicze warunki nauki rzemiosła, mu- 
siałoby się przyjąć bowiem, że niektóre zawody obec- 
nie wyliczone w art. 142 prawa przemysłowego nie 
wymagają aż 3-chletniej nauki i nawet bez egzaminu 
czeladniczego samo ukończenie nauki jest wystarcza- 
jące dla uzyskania uprawnienia na samoistne wyko- 
nywanie. że są zawody rzemieślnicze, które wpraw- 
dzie wymagają 3-letniej nauki, lecz złożenie egzami- 
nu i niedługa potem praktyka byłyby dostatecznym 
sprawdzianem kwalifikacyj zawodowych do samoist- 
nego prowadzenia warsztatu, a wreszcie, że są zawo- 
dy rzemieślnicze, które z uwagi na charakter pracy, 
względy bezpieczeństwa publicznego, zdrowia i t. p. 
(murarstwo), wymagają istotnie dowodu uzdolnienia 
zawodowego w formie nawet egz. mistrzowskiego. 

Lecz, rozważając niniejszy problem, zauważamy, 
że obecne przepisy prawa przemysłowego (art. 116 
ust. 11) dają podstawy do ustalenia w poszczegól- 
nych rodzajach przemysłu, organizacji nauki rzemio- 
sła i zasadniczych postanowień umów o naukę, że 
można ustalić czas trwania nauki w poszczególnych 
rzemiosłach i ich gałęziach, a więc krótszy niż 8 lata 
(art. 152 ust. 2), a Izby Rzemieślnicze mają prawo 
wydawania przepisów, regulujących sprawy termina- 
torskie, które jednak dotychczas tej sprawy nie re- 
gulują. 

Otóż i w ramach tych przepisów można i należało- 
by ustalić, że naukę rzemiosła odbywać można: 1) je- 
dynie w miejscowościach, w których istnieje szkoła 
dokształcająca zawodowa, 2) u mistrza, w warsztacie 
posiadajacym odpowiednie urządzenia i którego ro- 
dzaj pracy pozwala uczniowi na zdobycie biegłości 
i wprawy w zwykłej pracy odnośnego rzemiosła (co 
ustalałaby [Izba Rzemieślnicza), 3) przy ustaleniu 
ilości zatrudnionych uczniów w danym warsztacie 
i to nietylkc w odpowiednim stosunku do zatrudnio- 
nych czeladników, lecz w zależności od wielkości i spo- 
sobu prowadzonego przedsiębiorstwa (art. 148 ust. 
1. prawa przemysłowego), 4) przy ustalaniu czasu 
trwania nauki w poszczególnych rzemiosłach w zależ- 
ności od rodzaju rzemiosła (art. 152), aby nie stwa- 
rzać tego rodzaju sytuacji, iż uczeń w niektórych za- 
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wodach zdobywa dostateczne wiadomości juz po kil- 
ku miesiącach względnie naodwrót większość nauki 
spędza przy pracach pomocniczych, nie mających 
związku z nauką, a w myśl ustawy odbyć musi naukę 
3-letnia, wobec czego często gesto nie kończy nauki, 
a, niemając wymaganych kwalifikacyj do uzyskania 
karty rzemieślniczej, nielegalnie wykonuje rzemiosło. 
Tak więc tylko dobrze wyszkolony element zasilałby 
kadry rzemiosła. 

Rzucając tych kilka ogólnych uwag, nie wyklucza 
się celowości zmiany odpowiednich przepisów prawa 
przemysłowego, co do struktury prawno-przemysło- 
wej rzemiosła, lecz podkreślić należy, że w tej ma- 
terji tak ważnej jak nauka rzemiosła, nie wykorzy- 
stano dotychczas istniejących przepisów. A w związ- 
ku z tem jeszcze jedna uwaga odnośnie do sprawy 
egzaminów. W obecnym stanie organizacji nauki rze- 
miosła, egzaminy czeladnicze nie mogą być odpowied- 
nim sprawdzianem i przyczyniać się do podnoszenia 
poziomu zawodowego. To samo ma miejsce odnośnie 
do egzaminów mistrzowskich, które na dobra sprawę 
obecnie są raczej „dyplomowem stwierdzaniem“, rze- 
komych kwalifikacyj samoistnego rzemieślnika a nie, 
jak powinno być, dowodem jego pełnych kwalifikacyj 
do kształcenia uczniów. Praktyka stwierdza, iż wyro- 
bił się błędny wśród rzemiosła poglad, że kto samo- 
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istnie wykonuje zawód winien posiadać dyplom mi- 
strzowski j związane z nim prawo kształcenia ucz- 
niów, to też przy egzaminach nie baczy sie, czy pe- 
tent posiada odpowiednie uzdolnienie i odpowiednie 
kwalifikacje zawodowe i moralne, aby mógł kształcić 
uczniów, a mimo wszystko egzamin mistrzowski wi- 
nien być egzaminem i to w całem tego słowa znacze- 
niu. 1 rej a 

Skutki tego stanu rzeczy sa az cab widoczne. 

Dyskusje licznych zebrań rzemieślniczych oraz 
głosy zainteresowanej prasy często rzucają pytanie, 
czyja wina! Dokąd dążymy! i t. p., a przecież odpo- 
wiedź prawie sama się nasuwa. 

Oczywiście w ramach niniejszych uwag nie mo- 
żna wyczerpać szeregu momentów natury ekonomicz- 
nej, socjalnej, polityki gospodarczej i t. p., decydu- 
jących o sytuacji w przemyśle w ogólności, a w da- 
nym wypadku w przemyśle rzemieślniczym. Podkre- 
ślone czynniki są ważne i bezwzględnie muszą być 
brane pod uwagę przy regulowaniu tego rodzaju za- 
gadnienia, jak budowa prawnej struktury rzemiosła, 
mającej stanowić o położeniu tego przemysłu, na pla- 
szczyźnie gospodarstwa narodowego, niemniej jednak 
podejście do tego zagadnienia od strony życia i od je- 
go założeń jest równie ważne a bodaj czy nie naj- 
ważniejsze. K. Kisielewski. 


POLITYKA KREDYTOWA 


Wśród szeregu prac autorów polskich na temat za- 
gadnień pieniądza i kredytu zajmuje książka Prof. 
Tennenbauma +) jedno z pocześniejszych miejsc. W 
pewnym stopniu jest to encyklopedja zagadnień kre- 
dytowych w Polsce, a to ze względu na bardzo obszer- 
ne opisy poszczególnych dziedzin i form kredytu w 
Polsce. 

Praca Prof. Tennenbauma jest bogata jednak i w 
szereg myśli ciekawych i oryginalnych. Niestety, sto- 
sunek rozmiarów książki do rozmiarów artykułu nie 
pozwala na pełne lub nawet możliwie pełne zobrazo- 
wania tez autora. To też zmuszony jestem napisać 
coś, co nazwałbym recenzją subjektywną, omawiając 
problemy, nie w tej proporcji, w jakiej są one u au- 
tora, lecz poruszając te zagadnienia, które wydaja mi 
się szczególniej ważnemi. 

Podstawowym problemem, prawie jednak zawsze 
w pracach dotyczących kredytu pomijanym, jest za- 
gadnienie oceny roli kredytu w opinji publicznej, We- 
dług Prof. Tennenbauma w Polsce, „w kraju ubogim, 
zniszczonym przez wojnę, ugruntowała się wiara w 
możność sfinansowania przy pomocy kredytu wielu ce- 
lów i wielu zadań” (s. 140). W opinji polskiej istnieje 
niewątpliwie, przecenianie roli i doniosłości kredytu. 
Ten socjologiczny punkt widzenia na zagadnienia go- 
spodarcze jest niezmiernie ważny. Wbrew pozorom w 
dziedzinie tak bardzo, zdawałoby się, racjonalistycznej 
jak procesy ekonomiczne owa „opinja publiczna” po- 
siada bynajmniej nie małe znaczenie. Nawyk, przesąd, 
rutyna, wiara lub niewiara stwarzają podłoże ułatwia- 


1) Artykuł niniejszy poświęcony jest omówieniu zagad- 
nień polityki kredytowej w pracy Prof. H. Tennenbauma 
„Struktura gospodarstwa polskiego" t, II. 


jace lub utrudniające racjonalizm polityki gospodar- 
czej. Prowadzenie polityki gospodarczej, choćby naj- 
bardziej racjonalnej, przeciw pradowi opinji publicz- 
nej jest niezmiernie trudne. Opinja publiczna wszę- 
dzie i zawsze będzie wywierać wpływ na kształtowanie 
się polityki gospodarczej. Dlatego też nie może być 
ona pominiętą i w rozważaniach badacza. 

Ta nadmierna waga przypisywana w Polsce roli 
i skuteczności kredytu musiała wywrzeć wpływ i na 
kształtowanie się polityki kredytowej w Polsce. 

„Gdy po odbudowie Polski rozpoczęło się gwał- 
towne odrabianie zaległości i zaniedbań, narzędziem 
tego odrabiania stał się zespół państwowy. Rozrost 
zespołu skarbowego, powstałego naskutek zamiaru 
szybkiego odrobienia zaległości, tłumaczy się przy- 
czynami historycznemi, psychologicznemi, niecierpli- 
wą ambicją gospodarczą narodu, który odzyskał nie- 
podległość i t. p.” (s. 558). „Państwowa polityka pol- 
ska hołdowała pogladowi, że zaspokojeniem niezaspo- 
kojonych potrzeb kredytowych gospodarstwa narodo- 
wego powinno się zająć państwo. 

Tak uważały od chwili powstania Państwa Pol- 
skiego wszystkie stronnictwa polityczne, wszystkie 
odłamy gospodarstwa narodowego, wszyscy ministro- 
wie skarbu“ (s. 109). 

Na tem tle istnieje wielkiego „koncernu” kredyto- 
wego państwa nie będzie się przedstawiać jako rezul- 
tat czyjejś jednostronnej, doktrynalnej polityki, lecz 
wyraźnie jako wyraz żywiołowości procesów, nie jako 
forma narzucona, lecz odwrotnie jako wyrosła stop- 
niowo z potrzeb, poglądów i opinji samego społeczeń- 
stwa. 

Wśród fenomenów kredytowych w polityce kre- 
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dytowej szczególnie ważnych, zwłaszcza w Polsce, na- 
leży wymienić: stopę procentową i problem lokat. 

Gospodarstwo polskie nie ma należycie zbudowa- 
nego i dobrze funkcjonującego rynku kredytowego. 

Stopa rynkowa była i jest dość wysoka. Wolna 
stopa rynkowa nie odgrywa jednak tej roli co na Za- 
chodzie, gdyż znaczna część tranzakcyj kredytowych 
odbywa się przy stopie procentowej zreglamentowa- 
nej. W tym systemie stopa dyskontowa Banku Polskie- 
go odgrywa szczególnie doniosłą rolę. „Od stopy ban- 
ku emisyjnego nie jest zależna stopa na t. zw. otwar- 
tym rynku pieniężnym; jak już powiedzieliśmy, w Pol- 
sce niema otwartego rynku pieniężnego. 

Stopa dyskontowa Banku Polskiego ma daleko 
większy wpływ na ukształtowanie się stawek procen- 
towych w Polsce, niż w innych krajach stopa ich in- 
stytucyj emisyjnych“. (s. 548). 

„Stopa dyskontowa Banku Polskiego ma charakter 
arbitralny i monopolistyczny, ponieważ Bank Polski 
ma niepodważany przez otwarty rynek pieniężny i 
ruch zagranicznych środków krótkoterminowych mo- 
nopol kształtowania w Polsce różnych stawek procen- 
towych” (s. 549). 

Reglamentacja stopy procentowej jest przedmio- 
tem ostrej krytyki ze strony ekonomistów kierunku 
klasycznego. Prof. Tennenbaum nie zajmuje jednak 
skrajnego stanowiska kierunku klasycznego, domaga- 
jącego się niereglementowania stopy procentowej. 
„Polityka państwowa postępuje trafnie, obniżając 
wciąż ustawowo procent od wkładów“ (s. 629). 

„Każdy niemal bank ma tendencję do ekspansji 
i rozrostu, co go skłania do starania się o pozyskanie 
coraz większej ilości wkładów, a wtedy pokusa udzie- 
lania pożyczek niepewnych się wzmaga. Ustawodawca 
ustala maksymalną stawkę procentową od wkładów 
dla K. K. O. i spółdzielni kredytowych; w odniesieniu 
do banków prywatnych wywiera na nie nacisk i żąda 
umownego ustalania maksymalnych, płaconych od 
wkładów, procentów. 

Wprawdzie niejeden polityk gospodarczy powie, że 
życie gospodarcze samo najlepiej wie, na jaki pro- 
cent jest w stanie zaciągać pożyczki; tak jednak nie 
jest (s. 633). 

Rozwinięciu i uzasadnieniu tych myśli poświę- 
cony jest u Prof. Tennenbauma ważny cały ustęp od- 
noszący się do zabezpieczenia udzielanych kredytów, 
kontygentów kredytowych i stopy dyskontowej różni- 
czkowej (s. 488 i nast.). 

W miarę rozwoju gospodarczego komplikuje się 
w dziedzinie kredytu t. zw. interes strony aktywów — 
polityka kredytodawcza i polityka lokacyjna. Jeszcze 
kilkadziesiąt lat temu wystarczało, gdy kredytodawca 
opierał racjonalność swej polityki na indywidualizo- 
waniu kredytobiorców. Dynamika rozwoju gospodar- 
czego nie nasuwała zastrzeżeń co do możliwości loka- 
cyjnych w ogółności. Dopiero właściwie po wojnie w 
obręb zagadnień polityki gospodarczej wchodzą takie 
problemy jak przeinwestowanie, Postęp techniczny 
powoduje szybką zmienność wartości lokat. 

„W nowoczesnem gospodarstwie wzrasta ilość ry- 
zyk. Nowoczesny postęp techniczny jest przyczyna de- 
precjacji istniejących urządzeń, towarów i t. p.... Po- 
trzeby konsumentów ulegaja zmianom na skutek 
zmiany warunków życia... Zmiana potrzeb i upodobań 
publiczności jest czynnikiem deprecjacji urządzeń, 
służących do produkcji przedmiotów, które przestają 
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być objektami powszechnego użytku“ (s. 264). To 
doprowadza Prof. Tennenbauma do konstatacji, iż „w 
każdem gospodarstwie narodowem można ulokować w 
sposób pewny tylko określoną ilość środków“ (s. 265, 
powtórne stwierdzenie str. 308). 

Ale w tych warunkach powstaje sprzeczność po- 
między interesem strony pasywnej a strony aktywnej. 
Zasadniczo pieniężne dyspozycje kapitałowe mają sta- 
le rosnaé, podczas, gdy ich odpowiedniki rzeczowe — 
lokaty są stale zmienne. To skłania Prof. Tennenba- 
uma do wysunięcia koncepcji przymusu lokacyjnego, 
który w pewnym stopniu już istnieje via ubezpiecze- 
nia społeczne. („Nie zdawano sobie sprawy z tego, że 
przymus ubezpieczeniowy jest również przymusem lo- 
kacyjnym“ (s. 309). Przymus lokacyjny ma szcze- 
gólne znaczenie w Polsce, gdyż „w takiem gospodar- 
stwie jak polskie zaniechanie stosowania przymusu lo- 
kacyjnego mogłoby zupelnie podważyć kredyt długo- 
terminowy“ (s. 309). 

Gdyby książka Prof. Tennenbauma była wydru- 
kowana sto lat temu, byłyby jego myśli na indeksie, 
a studenci surowo przestrzegani przed zetknięciem 
z herezjami zawartemi na stronnicach dzieła. Czyż 
mogłoby być do strawienia przez klasycznego ekono- 
mistę naprzykład następujące zdanie: , Do zrozumie- 
nia posunięć z ostatnich kilku tygodni, poprzedzają- 
cych upadek Danasbanku nic nie pomogą wzory cyk- 
lów ekonomicznych, natomiast znajomość psychologji 
tlumu jest w stanie wiele wytłumaczyć. Grono dyrek- 
torów banków niemieckich okazało się tłumem, pod- 
dajacym się niesprawdzonym pogłoskom, na niczem 
nieopartym przewidywaniom optymistycznym ; wystę- 
powało zjawisko zbiorowego strachu, zbiorowego op- 
tymizmu, zbiorowej lekkomyślności, próżności i t. p. 

Tłum bankierów niemieckich zachowywał się jak 
każdy innym tłum; ale inne odmiany tłumu sa zwyk- 
le nazywane motlochem“ (s. 585). 

Dziś natomiast książka Prof. Tennenbauma temi 
właśnie nowemi sposobami ujęcia nas interesuje. 
Wprowadzenie zaś do zagadnień gospodarczych ele- 
mentów socjologicznych, zerwanie z tradycyjnym me- 
chanizmem pozwala na stworzenie nowych tez i nowe- 
go sposobu ujęcia. 

W pracy Prof. Tennenbauma szczególnym, szero- 
ko przez niego omówionym tematem, są konsekwen- 
cje depresji gospodarczej w dziedzinie kredytowej, 

Politykę utrzymania stałości kursu waluty uważa 
autor za słuszną. W tych warunkach na tle spadku 
cen nastąpiło znaczne osłabienie zdolności płatniczej 
warsztatów produkcyjnych. Na tle powszechnej nie- 
wypłacalności zawiodła możność dostosowywania po- 
przez egzekucję nominału zadłużenia do realnej war- 
tości warsztatu pracy. Musiała więc wytworzyć się 
polityka antyegzekucyjna, chroniąca licznych dłużni- 
ków — producentów. „W nowoczesnych warunkach 
państwo musi prowadzić politykę antyegzekucyjna‘ 
(s. 527). „Państwowa polityka gospodarcza zmuszona 
jest do kierowania się motywem antyegzekucyjnym, 
a zatem do rezygnacji z posługiwania się bankruc- 
twem jako narzędziem likwidacji przerostów gospo- 
darczych. Nieuchronnym skutkiem takiej polityki jest 
podjęcie śmiałych zarządzeń konwersyjnych” (s. 
527). Przy stałości waluty a spadku cen, wytworzenie 
nowej równowagi w gospodarstwie jest możliwem 
według Prof. Tennenbauma poprzez konwersję kapi- 
tału pieniężnego. 


100 


ANDRZEJ JEZIORANSKI 


GOSPODARKA NARODOWA 


FORMY OBRONY INTERESOW 


PRZEMYSŁU i HANDLU 


1. 


W pierwszej części niniejszego artykułu, (Nr. 4 — 
5 Gospodarki Narodowej z r. b.) omówiliśmy proces 
organizowania się przedsiębiorstw przemysłowych w 
zrzeszeniach społecznych. Wskazaliśmy główne cechy 
tego procesu, stawiając tezę, że doprowadził on do pe- 
wnych przerostów, których wyrazem jest istnienie 
zbędnych ogniw obrony interesów przemysłu w po- 
staci tych międzybranżowych organizacyj gospodar- 
czych, które reprezentują okręgi, pokrywające się 
z okręgami Izb przemysłowo-handlowych. Analizując 
proces organizowania się przedsiębiorstw handlo- 
wych w zrzeszeniach społecznych musimy stwier- 
dzić, iż proces ten w odróżnieniu od przemysłu, na 
terenie handlu przebiega z pewnem opóźnieniem. 
W strukturze organizacyjnej handlu nietylko niema 
przerostów, ale istnieja luki. Brak organizacji daje się 
odczuwać w całym szeregu wypadków, zwłaszcza na 
terenie prowincji; utrudnia on poważnie pracę nad 
podniesieniem poziomu handlu. 

Mówiąc o organizacjach, zrzeszających przedsię- 
biorstwa handlowe, musimy wyraźnie rozgraniczyć or- 
ganizacje powołane wyłącznie do pracy na terenie 
handlu zagranicznego (zrzeszenia eksporterów oraz 
Izby handlowe polsko-zagraniczne) od organizacyj 
kupieckich, w których działalności punktem ciężkości 
jest praca nad handlem wewnętrznym. 

Przedmiotem niniejszych rozważań jest ta ostat- 
nia grupa zrzeszeń, które, dla odróżnienia od orga- 
nizacyj handłu zagranicznego nazywać będziemy or- 
ganizacjami kupieckiemi. 

W tworzeniu się organizacyj kupieckich w Polsce 
występuje od początku czynnik wyznaniowo-narodo- 
wościowy, który grupuje oddzielnie kupiectwo polskie 
i żydowskie. (Wyjątek stanowi Zgromadzenie Kup- 
ców m .st. Warszawy oraz niektóre organizacje przed- 
stawicieli handlowych o składzie mieszanym pod 
względem narodowościowym). 

Organizacje kupieckie, z których kilka (Zgroma- 
dzenie Kupców m .st. Warszawy, Kongregacja Ku- 
piecka w Krakowie i Kongregacja Kupiecka we Lwo- 
wie) wywodzi swój rodowód z tradycyj średniowiecz- 
nych, — tworzyły się tak w handlu chrześcijań- 
skim jak i żydowskim przedewszystkiem w formie 
międzybranżowej. Ta forma jest i dzisiaj podstawą 
procesu organizowania się przedsiębiorstw kupieckich, 
aczkolwiek i w handlu można zauważyć, podobnie 
jak w przemyśle — tendencje branżowe. Zaczęły się 
one jednak w handlu rozwijać znacznie później i w 
nierównie skromniejszym zakresie niż w przemyśle 
i dlatego realizacja tych tendencyj jest jeszcze ciągle 
na terenie handlu w fazie niejako wstępnej. Zrzesze- 
nia branżowe powstałe na gruncie dawnych sekcyj 
organizacyj międzybranżowych — z małemi wyjatka- 
mi są zarówno w handlu chrześcijańskim, jak i ży- 
dowskim — bardzo słabe i daleko im jeszcze do tego 
stopnia rozwoju, konsolidacji i samodzielności, jakie 
osiągnęły organizacje branżowe przemysłu, których 


znaczna część powstała w podobny sposób. Różnica 
ta wynika zresztą z jednej strony z lepszej organi- 
zacji przemysłu niż handlu, z drugiej zaś z faktu, że 
w przemyśle, branżowa różnica i wspólnota intere- 
sów występuje — przedewszystkiem ze względów 
natury technicznej — w stopniu bez porównania sil- 
niejszym niż w handłu. 

Podobnie jak w przemyśle — objawia się i w han- 
dlu czynnik klasowej wspólnoty interesów, który za- 
równo kupiectwo chrześcijańskie, jak i żydowskie 
(to ostatnie w silniejszym stopniu) grupuje oddziel- 
nie w zależności od rozmiaru przedsiębiorstw. Wy- 
razem tego rozdziału w handlu chrześcijańskim jest 
powstanie w r. 1926 reprezentacji drobnego kupiec- 
twa w postaci Centralnego Związku Detalicznego Ku- 
piectwa Chrześcijańskiego, obok istniejących dawniej 
zrzeszeń międzybranżowych, reprezentujacych han- 
del większy i średni. Na czoło tych organizacyj wy- 
suwają się poważne międzybranżowe organizacje re- 
gjonalne: Stowarzyszenie Kupców Polskich, Związek 
Towarzystw Kupieckich w Poznaniu, Polski Związek 
Towarzystw Kupieckich Województwa Slaskiego w 
Katowicach, Stowarzyszenie Kupców i Przemysłow- 
ców Polskich Chrześcijan w Łodzi, Stowarzyszenie 
Kupców i Przemysłowców Polskich Województw Po- 
łudniowo-Wschodnich we Lwowie. Kongregacja Ku- 
piecka we Lwowie, Kongregacja Kupiecka w Kra- 
kowie, Stowarzyszenie Kupców i Przemysłowców Pol- 
skich w Wiłnie, Związek Towarzystw Kupieckich na 
Pomorzu w Grudziądzu. Wszystkie te zrzeszenia pro- 
wadzą działalność w zakresie organizacji oddziałów 
prowincjonalnych i grup branżowych, przytem do- 
dać należy, że trzy pierwsze z pośród wyżej wymienio- 
nych wychowały już z niektórych swoich sekcyj bran- 
żowych autonomiczne, regjonalne zrzeszenia 
branżowe, które w wielu wypadkach dążą do stwo- 
rzenia między sobą podstaw współpracy na terenie 
całego Państwa, łącząc się w rady i porozumienia. 
Jest to zjawisko podobne do tego, które zaobserwo- 
waliśmy w przemyśle. 

Na terenie handlu chrześcijańskiego konsolidacja 
ruchu organizacyjnego ujawniła się w roku 1925 przez 
powołanie do życia Rady Naczelnej Zrzeszeń Ku- 
piectwa Polskiego, w skład której, oprócz wszystkich 
wyżej wymienionych regjonalnych zrzeszeń między- 
branżowych weszło również kilka organizacyj branżo- 
wych, powstałych w drodze połączenia na terenie o- 
gólno-polskim usamodzielnionych sekcyj branżowych, 
utworzonych w zrzeszeniach regjonalnych miedzy- 
branżowych. Rada ta niema właściwie charakteru 
organizacji (jak w przemyśle Centralny Związek 
Przemysłu Polskiego). Jest to raczej organ porozu- 
miewawczy, powołany do uzgadniania polityki organi- 
zacyj regjonalnych w najważniejszych sprawach 
o znaczeniu ogólno-krajowem. i nl 

Dziesięć głównych kupieckich organizacyj mię- 
dzybranżowych posiada razem 264 oddziały prowin- 
cjonalne; osiem z tych organizacyj zrzesza ogółem 
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około 20.200 przedsiębiorstw handlowych. Co do iłości 
członków dwuch pozostałych, a mianowicie Związku 
Towarzystw Kupieckich na Pomorzu i Związku To- 
warzystw Kupieckich w Poznaniu — nie mamy da- 
nych. 

Niezależnie od tego istnieje około 34 działających 
w mniejszym zasięgu terytorjalnym samodzielnych 
międzybranżowych organizacyj lokalnych kupiectwa 
polskiego, zrzeszających razem około 6.260 *) przedsię- 
biorstw. W przybliżeniu zatem można orjentacyjnie 
określić, że około 30.000 przedsiębiorstw handlowych 
polskich jest zorganizowanych. 

Kupiectwo ukraińskie zrzeszone jest w Sojuzie 
Kupców Ukraińskich we Lwowie, posiadającym 14 
oddziałów prowincjonalnych na terenie Małopolski 
Wschodniej i reprezentującym 1752 przedsiębior- 
stwa nietylko jednak handlowe, ale również i przemy- 
słowe, in E | ba 4 4 

Kupiectwo niemieckie posiada na terenie b. zaboru 
pruskiego 3 organizacje zrzeszające około 3.000 przed- 
siębiorstw handlowych. 

W większym i średnim handlu żydowskim pod- 
stawowa organizacją jest Związek Kupców z Centra- 
gą w Warszawie, (329 oddziałów prowincjonalnych — 
przy około 35.000 zrzeszonych przedsiębiorstw), do 
którego w charakterze korespondentów należą trzy 
regjonalne organizacje: Związek Stowarzyszeń Ku- 
pieckich Małopolski Zachodniej (45 zrzeszonych or- 
ganizacyj lokalnych; — brak danych co do ogólnej 
ilości reprezentowanych przez nie przedsiębiorstw). 
Centrala Małopolskich Stowarzyszeń Gospodarczych 
(zrzeszająca 42 lokalne organizacje kupieckie i 51 
związków rzemieślniczych; brak danych co do ogól- 
nej ilości przedsiębiorstw reperezentowanych przez 
należące do Centrali zrzeszenia kupieckie) i wreszcie 
Związek Kupców z Centralą w Wilnie (39 oddziałów 
prowincjonalnych; — brak danych co do ilości przed- 
siębiorstw zrzeszonych). 

Odrębnie zorganizowany jest od r. 1918 żydowski 
handel drobny, którego interesy reprezentuje Cen- 
trala Detalicznych i Drobnych Kupców w Polsce, po- 
siadająca na terenie całego kraju 361 oddziałów pro- 
wincjonalnych i około 200.000 zrzeszonych przedsię- 
biorstw handlowych (cyfra podana przez organiza- 
cję). 
Wszystkie te zrzeszenia handlu żydowskiego pro- 
wadza — jak wynika z przytoczonych cyfr, w stop- 
niu silniejszym niż organizacje chrześcijańskie, sze- 
roką działalność w zakresie tworzenia oddziałów pro- 
wincjonalnych. Równocześnie wyłaniają one sekcje 
branżowe. 

Oprócz wspomnianych 5-ciu głównych zrzeszeń 
istnieje jeszcze przeszło 30?) międzybranżowych or- 
ganizacyj o zasięgu działania lokalnym, zrzeszaja- 
cych około 13.000 żydowskich przedsiębiorstw han- 
dlowych. Ta cyfra daje również podstawę dla przy- 
bliżonej, proporcjonalnej oceny nieznanej nam z po- 
wodu braku danych—ilości przedsiębiorstw, zrzeszo- 


1) Sześć organizacyj zpośród zacytowanych trzydziestu 
czterech — zrzesza: „Kupców i przemysłowców“. Wobec bra- 
ku danych co do ilości samych kupców w składzie tych organi- 
zacyj przyjęto za podstawę jej obliczenia 50% wszystkich 
członków tych zrzeszeń. y 

2) W stosunku do 4-ch organizacyj zrzeszajacych kupców 
i przemysłowców przyjęto normę 50% ilości ich członków, jako 
podstawę przybliżonego określenia ilości reprezentowanych 
przez nie przedsiębiorstw handlowych. . 
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nych w 87 organizacjach lokalnych na terenie Malo- 
polski Wschodniej i Zachodniej oraz w 39 oddzialach 
prowincjonalnych Związku Kupców z Centrala w Wil- 
nie. i 
Na podstawie powyższych obliczeń orjentacyj- 
nych 3) opartych na analizie danych, zebranych w 
pracy nad redakcją spisu organizacyj gospodarczych 
w drodze ankietowej bezposrednio od wszystkich o- 
mawianych zrzeszeń, można byłoby, przyjmując 
oświadczenia zrzeszeń za wiarogodne i ścisłe zaryzy- 
kować z grubem przybliżeniem cyfrę 300.000 zrze- 
szonych przedsiębiorstw handlowych żydowskich w 
Polsce. Cyfra ta choć napewno niedokładna *) stano- 
wić może orjentacyjną podstawę dla wniosków. Nie- 
ma niestety obliczeń obrazujących stosunek ilościcwy 
przedsiębiorstw handlowych chrześcijańskich i ży- 
dowskich na terenie Państwa. Gdyby stosunek ten 
wyrażał się przeciętnie dla całego kraju 5) jak 2 : 3, 
porównanie cyfry 30.000 zorganizowanych przedsię- 
biorstw handlowych chrześcijańskich do 300.000 ży- 
dowskich oznaczałoby, że handel żydowski w Polsce 
jest zorganizowany 7 razy lepiej, czy — ściśle bio- 
rąc — gęściej — niż handel chrześcijański. Nie wdając 
się jednak w bliższą wycenę tej proporcji możemy 
stwierdzić, że w świetle przybliżonych porównań licz- 
bowych, jak i w świetle potrzeb handlu — istnieją 
poważne i jaskrawe braki w organizacji kupiectwa 
chrześcijańskiego w zrzeszeniach zawodowych. 

W jakim kierunku powinna iść praca nad ich u- 
sunięciem i wyrównaniem ? Czy w kierunku rozbudo- 
wy organizacyj regjonalnych, miedzybranzowych, 
czy też zrzeszeń branżowych ogólno-polskich? — Od- 
powiedź na to pytanie jest trudna i sporna; probuje- 
my sformułować ją jako podstawę do ewentualnej dy- 
skusji, wysuwając tezę, że w handlu polskim proces 
branżowego organizowania się przedsiębiorstw w 
zrzeszeniach samodzielnych powinien następować nie- 
jako w drugiej kolejności; na pierwszym planie sta- 
wiamy potrzebę zorganizowania wszystkich przedsię- 
biorstw handlu chrześcijańskiego — podobnie jak to 
nastąpiło w handlu zydowskim—w jak najliezniejszej 
i jak najgęściej pokrywającej cały kraj sieci oddzia- 
łów prowincjonalnych poważnych organizacyj mię- 
dzybranżowych ; oddziałów, które w miarę swego roz- 
woju będą się autonomizować, nie wychodząc jednak 
całkowicie z kręgu wpływów wychowawczych organi- 
zacyj macierzystych. Nie negujemy tu wartości pro- 
cesów branżowych, których wyrazem jest istnienie 
— | u N 

8) W obliezeniach nie wzieto pod uwage Zgromadzen 
Kupców m. st. Warszawy i Lublina, (które nie prowadzą 
działalności zawodowo - reprezentacyjnej lecz kulturalno- 
oświatową) jak również zrzeszeń przedstawicieli handlowyen, 
agentów i wojażerów. 

4) W niektórych wypadkach istniały trudności i wątpli- 
wości w zaliczeniu organizacyj do grup chrześcijańskich, wzgl. 
żydowskich; błędy popełnione pod tym względem w niewiel- 
kim jednak stopniu mogły wpłynąć na nasze obliczenie z u- 
wagi na małą liczebność organizacyj wątpliwych. Sprawę tę 
po obliczeniu i zbadaniu postaramy się wyjaśnić w sposób — 
w granicach możliwości — bardziej ścisły. 

5) Bardzo ciekawe dane co do stosunku przedsiębiorstw 
handlowych żydowskich i nieżydowskich na obszarze woje- 
wództw: Poleskiego, Wołyńskiego i m. st. Warszawy podaje 
w numerze jubileuszowym Naszego Przeglądu z dn. 1 wrze- 
śnia 1935 r. p. I. Bornstein. Z danych tych wynika, że w r. 
1933 stosunek procentowy żydów do nieżydów w ogólnej licz- 
bie osób, które wykupiły świadectwa przemysłowe na przed- 
siębiorstwa handlowe, wynosił odpowiednio: w m. st. Warsza- 
wie 53,9% żydów i 46,1% nieżydów, w wojew. Poleskiem 
75,9% i 24,1% i w wojew, Wołyńskiem 73,6% i 26,4%. 
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w chwili obecnej okolo 70 zrzeszen branzowych ku- 
piectwa chrześcijańskiego i żydowskiego (bez zwiaz- 
ków eksporterów i importerów), z czego około 13 
przypada na organizacje ogólno - krajowe (w prze- 
myśle istnieje 180 organizacyj branżowych, z czego 
60 przypada na ogólno-polskie). Zdrowy ten proces 
należy również popierać, jednak nie wyrówna on tych 
braków, jakie ujawnia struktura organizacyjna ku- 
piectwa chrześcijańskiego. 

Rozbudowa tej struktury w płaszczyźnie terytor- 
jalnej otwierałaby naszem zdaniem — ogromne mo- 
żliwości w systematycznej pracy nad uzdrowieniem 
procesów wymiany towarów między wsią i miastem. 
Dobrze prowadzone i skupiające cały handel danego 
ośrodka zrzeszenie lokalne jest bowiem pierwszorzęd- 
nym instrumentem wychowawczym, instrumentem 
dyscypliny społecznej, ogniwem kontaktu samorządu 
gospodarczego i centralnych organizacyj kupieckich 
z drobnym kupcem na odległej prowincji, który po- 
trzebuje oparcia, pomocy, wskazówki i rady, bo po- 
ziom jego własnych wiadomości i zdolności jest często 
niezmiernie niski. Zmobilizowanie tej ogromnej rze- 
szy drobnego chrześcijańskiego kupiectwa prowincjo- 
nalnego, dziś niezorganizowanego, doprowadzenie roz- 
budowy sieci oddziałów prowincjonalnych central- 
nych zrzeszeń kupieckich w całym kraju do tego 
stopnia, do którego doprowadzono ją w handlu żydow- 
skim — kto wie czy, nie stałoby się odpowiednim 
kluczem do rozwiazania problemu racjonalizacji han- 
dlu w Polsce. 

Projekt cenzusu, projekt reglamentacji admini- 
stracyjnej dostępu do handlu — okazał się w ogniu 
dyskusji, przez którą przeszedł — kluczem, niedopa- 
sowanym do zamku. Bo zastosowanie środków przy- 
musowych w tych sprawach nie mogłoby dać dobrych 


NOTATKI 


ZMIANY 


Problem, który zamierzam poruszyć, wymaga wła- 
ściwie znacznie obszerniejszego traktowania, zarów- 
no ze względu na jego wagę jak i złożoność. Chodzi 
mi o to, o ile kryzys wpłynął na naszą psychikę zbio- 
rową, o ile nauczył nas bardziej trzeźwo patrzeć praw- 
dzie w oczy, głębiej wnikać w rzeczywistość polską. 
Nie chodzi mi o kształcący wpływ kryzysu np. w pła- 
szczyźnie wychowania przedsiębiorcy. Chodzi mi na- 
tomiast o zmiany w psychice społeczeństwa jako cało- 
ści, zmiany w ocenie najważniejszych zagadnień, naj- 
ważniejszych odcinków rzeczywistości polskiej. 

Zmian tych w tem miejscu nie mogę omówić sy- 
stematycznie, ograniczę się do przykładowego wymie- 
nienia kilku z nich. Sądzę, że na czoło wysunąć należy 
zdobytą w latach ostatnich świadomość że jesteśmy 
krajem ubogim i przeludnionym. Przez bardzo długi 
okres czasu świadomie, czy mimowolnie stwarzano 
w Polsce atmosferę zakłamania wokół zagadnienia 
bogactw naturalnych kraju. Od podręczników szkol- 
nych aż po prasę, wszędzie wytwarzano suggestje, iż 
rzekome bogactwa naturalne kraju, warunki klima- 
tyczne, glebowe itp., stawiają nas w pozycji szcze- 
gólnie korzystnej w porównaniu z innemi krajami. 
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wyników i tak cenzus, jak np. organizowanie zrze- 
szeń kupieckich, obejmujących cały handel na zasa- 
dzie przymusu — doprowadziłoby tylko do biurokra- 
tyzacji i etatyzacji, utrudniającej rozwój zdrowej 
przedsiębiorczości prywatnej, której tak nam potrze- 
ba. 


Dlatego wydaje nam się, że jeśli proces organizo- 
wania się przedsiębiorstw handlowych uznamy za 
drogę, prowadzącą do podniesienia handlu, to najwła- 
ściwszym środkiem, prowadzącym do przyspieszenia 
tego procesu, tak żeby objął on wszystkie przedsię- 
biorstwa dziś niezrzeszone, byłaby na szeroką skalę 
zakrojona 'akcja propagandowa, akcja mająca na ce- 
lu przekonanie kupca o potrzebie i konieczności przy- 
stąpienia do organizacji, a równocześnie przekonania 
konsumenta, że w zakupach swoich powinien popie- 
rać kupca zrzeszonego, który reprezentuje większą 
odpowiedzialność i solidność od kupca niezorganizo- 
wanego. : 


Ale to ostatnie — pod warunkiem aktywizacji pra- 
cy pionierskiej i wychowawczej organizacyj kupiec- 
kich i ich oddziałów w takiej mierze, żeby hasło pro- 
pagandowe nie było frazesem, lecz odpowiadało w 100 
procentach rzeczywistości. Bo propaganda obliczona 
tylko na zwiększenie dochodów organizacji ze skła- 
dek członkowskich, a nie odpowiadająca realnej war- 
tości organizacji z punktu widzenia interesu pu- 
blicznego i z punktu widzenia potrzeb kupca, byłaby 
propagandą szkodłiwą. Jej efektem byłoby zdyskre- 
dytowanie organizacji w społeczeństwie, przekreślenie 
raz na zawsze tych możliwości, które reprezentuje 
szeroka rozbudowa wolnych zrzeszeń zawodowych w 
handlu polskim — jako środek jego naprawy, uspra- 
wnienia i podniesienia. 


Jeszcze niedawna jeden z najczcigodniejszych posłów 
w przemówieniu sejmowem twierdził, że Polska nale- 
ży do tych krajów, które posiadają najwięcej warun- 
ków do samowystarczalności. Mam wrażenie, że po- 
glad taki jest dziś odosobniony. Wiemy, a może 
ostrożniej — coraz większa część z nas wie — że nie 
jesteśmy krajem bogatym i że walka o miejsce pod 
słońcem wymaga od nas większego wysiłku, między 
innymi właśnie z powodu niezbyt obfitego wyposaże- 
nia kraju w bagactwa naturalne. 

Przewartościowaniu uległa sprawa ludnościowa. 
żyliśmy w słodkiem złudzeniu, że wielka rozrodczość 
ludności polskiej jest naszym obrzymim płusem. Wie- 
my dziś, że jest to czynnik obosieczny. Że jest to 
clement potęgi, jeśli dochód społeczny nadąża za 
wzrostem ludności i że jest to element nędzy, wtedy, 
kiedy przyrost ludności jest synonimem wzrastające- 
go przeludnienia. Piękna praca p. Józefa Poniatow- 
skiego o przeludnieniu wsi *) jest uwieńczeniem 
zmian, jakie nastąpiły w świadomości społecznej na 
tym odcinku. 

Wbrew pozorom niesposób ocenić równie optymi- 

| | 


1 
*) J. Poniatowski. Przeludnienie wsi i rolnictwo. Warsza- 
wa, 1936, 
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stycznie zdobyczy naszej świadomości w stosunku do 
zagadnienia wsi. Wprawdzie problem wiejskiej nędzy 
poprzez bezcenne publikacje dokumentarne i utwory 
literackie, osnute na temacie nędzy wiejskiej, przeni- 
knął na lamy prasy wszelkiego rodzaju, ale wciąż je- 
szcze szersza opinja ogranicza się do niezmiernie su- 
marycznych wyczuć, bez rozkładania zjawisk na ich 
podstawowe elementy. Jest w tem coś paradoksalne- 
go, że w kraju, w którym cała niemal ludność miejska 
wywodzi się w pierwszem czy drugiem pokoleniu ze 
wsi, istnieje nadal silny mur pomiędzy wsią a mia- 
stem. Poprzez ten mur widziano kiedyś tylko sielan- 
kowa stronę życia wiejskiego, dziś dostrzega się po- 
nadto nędzę materjalną wsi, ale niezmiernie rzadko 
widzi się jej wysiłek, jej walkę o otwarcie drogi do 
lepszego jutra. 

W przeciwstawieniu do tych odcinków, na któ- 
rych istnieje mniejszy łub większy postęp, w donio- 
stem zagadnieniu żydowskiem, nastąpiło raczej za- 
ciemnienie, zagmatwanie sprawy. Wobec roli, jaką 
jedni chcą sprawie żydowskiej przypisywać, usiłując 
rozwiązanie jej (jak?) uczynić panaceum na wszy- 
stkie niedole dnia dzisiejszego, zahamowany został 
proces zapoznawania się w sposób trzeźwy i krytycz- 
ny z problematyką zagadnienia. Obok muru niezna- 
jomości, dzielącego oddawna społeczeństwo polskie od 
żydów, wyrósł drugi, trudniejszy do przebycia mur, 
do którego jedni dorzucaja wciąż cegły antysemityz- 
mu, drudzy zaś wzrastającego niestety poczucia od- 
rębności i coraz bardziej bojowego nacjonalizmu ży- 
dowskiego. 

Zamet panuje w opinji społecznej w odniesieniu 
do spraw uprzemysłowienia. Na tle zagadnienia no- 
życ cen sprawa ta dla jednych przedstawia się jako 
problem walki z pasożytującem na gospodarstwie pol- 
skiem ciałem — i nic więcej. Inni, t. zn. ten obóz, któ- 
ry z racji swych bezpośrednich interesów powinienby 
wziąć na siebie rolę propagatora uprzemysłowienia, 
nie umieją wyjść poza obronę postulatów rentow- 
ności. 

Jakież wnioski z tego sumarycznego i nieco przy- 
padkowego przeglądu. Wnioski bez uzasadnienia, na 
które niema tu miejsca. Sądzę, że tak, jak w proce- 
sach gospodarczych nie możemy w warunkach obec- 
nych liczyć na automatyczny przebieg procesów przy- 
stosowawczych, tak samo też niesposób mniemać że 
psychologiczne procesy, rozwijające się na gospodar- 
czem tle kryzysu same przez się bez zawodu prowa- 
dzą nas w pozytywnym, twórczym kierunku. Ze wy- 
korzystanie kryzysu dla właściwego pokierowania roz- 
wojem psychołogji zbiorowej musiałoby być oparte 
o świadomą działalność wychowywania społeczeń- 
stwa. c. b 


PRÓBA 


Zagadnienie cukrowo - buraczane zasługuje na u- 
wagę nietylko z racji znaczenia buraków w produkcji 
rolnej, czy z racji znaczenia cukru w produkcji prze- 
mysłowej, ale również z powodu roli, jaką ten prob- 
lem odgrywa w rozwoju naszej polityki gospodarczej 
i naszej administracji gospodarczej. Należy sobie bo- 
wiem wyraźnie! powiedzieć, iż mamy w tej dziedzinie 
do czynienia z niezwykle ciekawą próbą, próbą, sta- 
nowiącą w naszych stosunkach nowość, nie absolutną 
wprawdzie, ale nowość ze względu na zakres, 


Na czem polega próba? Na utrzymaniu karteliza- 
cji i całkowitem podporządkowaniu kartelu normom 
ustanowionym przez Państwo. Jak wiadomo, próba ta 
wynikła stąd, iż dycyzja rozbicia kartelu i przywróce- 
nia wolnej konkurencji zagrażała nadmiernie silną 
koncentracją produkcji buraków w jednej tylko dziel- 
nicy kraju. Niewątpliwie pewną rolę odegrało tu rów- 
nież i stanowisko samego przemysłu cukrowego, który 
wyraźnie woli kartel nawet regulowany przez Państwo 
od walki wolno-konkurencyjnej, bardzo rzecz prosta 
niebezpiecznej dla przemysłu, zatrudnionego w trzy- 
dziestu kilku procentach swej zdolności produkcyjnej. 
Ponieważ decyzja w kierunku przywrócenia wolnej 
konkurencji z tych czy innych względów zapaść nie 
mogła i ponieważ z drugiej strony ani opinja publicz- 
na, ani czynniki rządowe nie były skłonne tolerować 
dłużej gospodarki kartelu cukrowego, kartelu o wyso- 
kiej normie zysków i nikłych „korzyściach wtórnych“ 
np. na odcinku eksportu czy zatrudnienia, decyzja mu- 
siała pójść w tym kierunku, w jakim poszła. 

Pozostawiono kartel, ale Państwo określa nietylko 
cenę sprzedazna, ale również kwoty produkcji, roz- 
miary udziałów w premjowanym eksporcie, i rozmiar 
tego eksportu, a nawet cenę podstawowego surowca, 
t. zn. buraków i warunki odbioru i piatności za ten 
surowiec. Na poszczególnych odcinkach zagadnienia 
ingerencja Państwa idzie dalej jeszcze, określając ka- 
tegorje plantatorów buraka cukrowego, rozmieszcze- 
nie tych plantacyj, i t. p. W stosunku do poszczegól- 
nych uprawnień Rządu trudno byłoby mówić o stwo- 
rzeniu jakiegoś novum w systemie naszej polityki go- 
spodarczej. Kartele przymusowe są znane, regulowa- 
nie cen również, tem niemniej jednak nigdy może jesz- 
cze nie próbowano tak szeroko zakreślić ramy inge- 
rencji Państwa w jakiejś dziedzinie produkcji. 

Nie sądzę, aby można było mieć co do tego zastrze- 
żenia. Nietylko z punktu widzenia piszącego te słowa, 
który nie obawia się interwencjonizmu, pod warun- 
kiem, że jest on przemyślany i ostrożny. Sądzę, że 
nawet z punktu widzenia najbardziej krańcowego li- 
berała, jeżeli już konkurencja wolna przywrócona być 
nie może — mniejsza z tem z jakich względów — to 
lepsza jest reglamentacja przez czynnik publiczny, niż 
przez czynnik prywatny. Dlatego też jeśli wskazywa- 
łem na szeroki zakres uprawnień Państwa w dziedzi- 
nie cukrowo - buraczanej, to jedynie dla uzasadnienia 
twierdzenia, że mamy tu do czynienia z czemś nowem 
w naszej polityce gospodarczej. 

1 tu dochodzę do problemu najbardziej dla mnie 
interesującego. Nie wątpię, że w danym układzie spo- 
łeczno - polityczno - gospodarczym (plus dalsze epite- 
ty) t. zn. mówiąc poprostu przy takim układzie sił 
i interesów, jaki istnieje, nie mogło być szczęśliwszej 
decyzji niż ta, która znalazła wyraz w dekrecie o ure- 
gulowaniu gospodarki cukrowo - buraczanej. Sądzę, 
że mamy do czynienia ze zjawiskiem typowem. Mono- 
polu prywatnego społeczeństwo współczesne ścierpieć 
nie może. Powrót wtył do wolnej konkurencji jest czę- 
sto zatrudny, obojętne czy zatrudny objektywnie, czy 
tylko psychicznie. Jeśli zatem nie mamy przechodzić 
od kartelu do monopolu państwowego, jeśli mamy choć 
w pewnej mierze próbować utrzymać elementy przed- 
siębiorczości prywatnej w danej dziedzinie, to taka 
właśnie droga, droga kartelu, kontrolowanego przez 
Państwo, jest koniecznością. 
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Czy jednak nasza administracja gospodarcza zdo- 
ła sprostać zadaniom, które sama sobie stawia. Wie- 
rzę, że w tej administracji może się nieraz zrodzić 
koncepcja twórcza, koncepcja szczęśliwa. Mam wraże- 
nie, że w warunkach polskich koncepcyj takich można 
oczekiwać raczej od administracji, niż od t. zw. sfer 
gospodarczych. Ale... To ale polega na tem, że nie 
wszystko przesądzone zostało w ustawie, czy w roz- 
porządzeniach wykonawczych. Istnieje szereg luzów, 
szereg dziedzin, regulowanych na zasadzie swobodne- 
go uznania. I tu zaczynają się obawy, Obawy, czy ad- 
ministracja gospodarcza potrafi na długą metę wy- 
kazać tę samą odporność na wpływy, tę samą konsek- 
wencję ‚ktöre pozwoliły na szczęśliwe i udatne sformu- 
łowanie. dekretu. 

Przykładowo wymienię dwa zagadnienia. Na pod- 
stawie ustawy zapowiadał się dość intensywny proces 
koncentracji przemysłu, proces likwidacji najmniej- 
szych warsztatów. Zjawisko to uznać należy za ze 
wszech miar zdrowe — ustawa sprzyjała mu wyraź- 
nie. Na zasadzie luzu, jaki pozostawiony został przez 
ustawę do swobodnego uznania władz, wniesiono pew- 
ne korektywy, które proces koncentracyjny w części 
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zahamują, wykrzywiając podstawową linję ustawy. 
Czy ta niebezpieczna tendencja nie rozwinie się dalej? 
Można się obawiać, że tak. 

Drugi przykład. Podzielono plantacje pomiędzy 
drobno - rolnych i wielko - rolnych. W tym roku z po- 
wodu późnego terminu decyzji, a wczesnej wiosny nie 
wszędzie drobno - rolni wykorzystają możliwości, 
przypadające im z ustawy. Czy nie stanie się to argu- 
mentem, do rozbijania polityki zmierzającej do bar- 
dziej równomiernego podzielenia plantacyj buracza- 
nych ? Dziś zapewne nie. Ale zezasem... 

Właśnie ze względu na te i temu podobne niebez- 
pieczeństwa, użyłem wyrażenia, iż mamy do czynienia 
z próbą niezmiernie ciekawą dla sprawdzenia, czy na- 
sza polityka gospodarcza i nasza administracja zdolne 
są jedynie do stworzenia śmiałej koncepcji, która na- 
stępnie „przy współudziale czynników zainteresowa- 
nych“ będzie psuta i osłabiana, czy też potrafią na 
dłuższą metę budować konsekwentnie i systematycz- 
nie, Chociaż teren doświadczenia jest nieco specyficz- 
ny i niewątpliwie przypadkowy, ale doświadczenie 
to będzie jednak dla fizjologji naszego interwencjo- 
nizmu pouczające i charakterystyczne. c. k. 


„AJENCJA WSCHODNIA“ 
Sp. Z 0. 0. 


Centrala w Warszawie, Nowy Świat 16. 
podjęta sie wydania specjalnego 
„WARSZAWSKIEGO SKOROWIDZA 
BRANZOWEGO“ 
zestawionego w/g branz i zawodow. 


Skorowidz zawieraé bedzie nastepujace rubryki: 
a) fabryki, b) wytwórnie mniejsze, c) fabryczne skla- 
dy, d) rzemieślnicy, e) przedstawiciele, f) hurtowni- 
cy, g) detaliści, h) rzeczoznawcy sądowi, z podaniem 
wszystkich adresów odnośnej branży. 


„Skorowidz“ ten zostanie wydany w nakładzie 
kilkudziesięciu tysięcy egzemplarzy, w cenie popular- 
nej, która wyniesie w przedpłacie zł. 6. — (bez kosz- 
tów przesyłki) za egz. Po wydaniu — koszt egzempla- 
rza będzie wyższy. i 

„Skorowidz” będzie zawierał około 50.000 adresów 


warsząwskich i format jego będzie zbliżony do for- 
matu warszawskiej książki telefonicznej. 


Zamówienia na poszczególne egzemplarze oraz na 
ogłoszenia w „Skorowidzu” przyjmuje „Ajencja 
Wschodnia“, Warszawa, ul, Nowy Świat 16, tel. 244- 
62. 
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